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Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
iniesięcznie $ złe, kwartalnie :B złr., 
półrocznie @ złr., rocznie 8% ztr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 
E5 cut. miesięcznie. 


Na prowincji I w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie f złr. B5 cnt., kwartalnie 
£ zlr., półrocznie § zlr., rocznie AG złr. 


Numer pojedyńczy @ cnt. 


KURIE 


Kraków, Sroda 6 Maja 1891, 


POLSKI 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Rocznik MI, 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz pełitowy, lub jego miejsce 
za pielwszy raz fQD centów, za nastę 
pne po s» centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po ® cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po «5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń B8 cnt. „Nadesłane* BO cnt 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER“ — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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PRADY 
„SZKOLNICTWA LUDOWEGO“, 


Dwutygodnik pod powyższym tytułem, 
pisany przez nauczycieli ludowych wyra- 
ził się w najświeższym numerze (str. 115): 
„Kto jest prawym patrjotą, ten przyzna 
niezawodnie, że „idea państwowa“ musi 
być w naszych czasach „tak skrystalizo- 
waną jak nigdy*, a tem samem podko- 
puje własne znaczenie ten rząd, który 
rozdrabnia swoje siły na korzyść innych 
czynników“. Slowa te wymierzone na ra- 
zie przeciw nadzorowi Kościoła nad szko- 
lą, stwierdzają tylko, że redakcja mimo 
chwilowych wybiegów przeprowadza bez 
zmiany program, ogloszouy w nrze I, jak 
zresztą sama o tem zapewnia w nrze ô. 
Program ten zaś polega na zwalczaniu au 
twnomji i na uprawianiu nauki „przecho- 
d ącej grauice wyznań i narodowości“, a 
znajduje punkt kolminacyjny w słowach: 
„Nauczycielstwo powinno się na serjo za- 
stanowić, czy wobec tego sposobu zała= 
twiania spruw szkolnych w Sejmie krajo- 
wym, nie wypada zwrócić się o pomoc do 
rządu centralnego. Znamy całą potęgę po- 
dobnego kroku ze strony nauczycielstwa 
ludowego, wiemy, jakim ciosem i upoko- 
rzeniem będzie to dla autonomji krajowej, 
„a może i dla sprawy narodowej* (sie!), 
atoh nie przestaniemy „propagować tej 
za sady, że jedynem wyjściem* z tego 
truduego położenia jest przejście na etat 
jaństwowy — „upaństwowienie szkoły lu- 
dowej“ (1). , 

Przypominając, że Redakcja mimo prze- 
stróg danych przez Szkołę obstaje w ca- 
lości przy pierwotnym programie, zazna- 
czając, że nauczyciele kilku okręgów wspól- 
nemi uchwałami zesolidaryzowali się nie- 
stety z prądami Szkolnictwa ludowego, — 
zapytujemy z boleścią, co popycha tylu 
nauczycieli do tak aS Ryc, i wręcz 
antynarodowych kroków? Przyznajemy to 
i podnosimy z naciskiem, że należy się im 
podwyższenie pensji, ale czyż można obe- 
cny Sejm krajowy potępiać za nieprzy- 
chylność w tym względzie? Czyż wolno 
żądać, aby Sejm przez zbyt nagle, a zna- 
czne podwyższenie wydatków krajowych 
zuiewolił całe gminy do emigracji z po- 
wodu niewypłacalności? Wszak nie ulega 
wątpliwości, że sprawa podwyższenia płac 
nauczycielskich stoi na pierwszym planie 
ulepszonej gospodarki krajowej i Że w nie 
dlugim czasie doczeka się pomyślnego za 
latwienia! Po cóż tedy dla rzekomego 
wywalczenia sobie kawalka chleba, doma 
gać się wydarcia szkolnictwa z rąk naro- 
du? Czyż nawet w najgorszym razie nie 
byloby chlubniej naśladować długoletni 
przyklad nauczycieli czeskich? Widać, że 
kwestja chleba jest tylko pożądanym po- 
zorem, a właściwa przyczyna podobnych 
żądań leży głębiej. Niech nam wolno bę 
dzie dotknąć tej jątrzącej się rany. 

Przedewszystkiem zaznaczamy, że trze 
ba albo nie zuać historji szkół w Kon- 
gresówce, w K-ięztwie Poznańskiem i do 
niedawua w Galicji, albo też trzeba nie 
być Polakiem, aby chociaż dla złotych 
gór nie już domagać sie, ale pozwalać na 
upaństwowienie szkoły polskiej bezwzglę 
due. Czyż mamy sami wytwarzać obrusi- 
tjelów lub germauizatorów? Czyż wiele 
miesięcy upłynęło od debat, w których 
ceutraliści wiedeńscy poruszyli znowu ideę 
germanizowania? Czyż nam tak pilno wy- 
rzec się zupełnie edukacji narodowej, a 
utonąć w państwowej idei heglowskiej ? 
Trudno przypuścić, aby o tem wszyst- 
kiem Redakcja Szkolnictwa „wcale* nie 
wiedziała, ale jeszcze trudniej pogodzić 
się z myślą, że sozmyśluie krzewi prądy 
antynarodowe. 

Chcyc poznać przyczynę owych prądów, 
trzeba cofuąć się do genezy obecnych 
ustaw szkolnych. Pariament obradujący 
w latach 1868 i 1869, obejmował zorga- 
nizowaną partje liberalnych  centralistów 
i nieskojarzone jeszcze Ściśle słowiańskie 
stronnictwa liberalnych autonomistów. Po- 
słów konserwatywno-katolickich było tak 
mało, iż nie mogli zaważyć na szali. Stało 
się więc to, co było do przewidzenia. 
Wzięli górę centraliści, a zmuszeni do 
porobienia ustępstw autonómistom, powe- 
towali to zwycięztwem latwem na poln 
walki z Kościołem To też szkolnictwo 
nowe o ile możności, odcięto od Kościoła, 
usiłując je także milczkiem centralizować. 
Czy liczono na to, że gdy przez kierunek 
seminarjów nauczycielskich pomnożą się 
znacznie Zastępy liberalnych nauczycieli, 
gdy tych nauczycieli przyzwyczai się do 
opierania na źródłach niemieckiej, nie zaś 
narodowej pedagogji, Że wówczas wytwo- 
rzy się z nich mnoga armja liberałów cen- 
tralistów ? Trudno to twierdzić, ale faktem 
jest, że liberalizm zżydziały ipso facto, 
pcha do centralizmu tak dalece, iż nawet 
autonomiści liberalni w swych teoretycz- 
nych poglądach o wszechwładztwie pań- 
stwa it, p. są właściwie centralistami, 
Powiedzmy otwarcie! Gdyby nie patrjo- 
tyzm narodowy, nieraz już Koło polskie 
zbratałoby się z centralistami. Cóż dzi- 
wnego, Że redakcja Szkolnictwa raniej mo- 
że z dziejami ojezystenii obeznana, mniej 
patrjotyzmem przejęta , a zżydzialemu nie 
heralizmowi ślepo bołdująca, bije poklony 
przed wszechwładztwem państwowem, a 


z lekceważeniem depce instytucje naro 
dowe ? 

Wszak i to jest cechą liberalizmu, że 
oprócz legalnej państwowej, nie uznaje 
żadnej innej powagi! Któż nie zauważył 
tego pyszałkostwa u liberalnych nauczy- 
cieli ludowych? O wiedzy swej mają nie- 
którzy z nich tak górne mniemanie, iż się 
stawiają po nad profesorów szkół Śre- 
dnich (sic!), a jak Świadezą elukubracje 
Szkolnictwa, żadnej powagi w kraju nie 
uszanują. Zohydzają Sejm. utyskują na 
osobistości, które „prześcigają się w wy- 
szukiwaniu wszelkiego rodzaju kontr oli 
nad biednym nauczycielem“, ubolewają nad 
słabością Rady szkolnej krajowej, która 
„pobłaźliwiej musi spoglądać, jak elemen- 
ta autonomiczne zanadto silne piętno zna- 
czą na Systemie wychowania!!* Widać 
woleliby szablon germanizacyjny w szkole! 
Swieżo zać rzuciło się Szkolnictwo w bru- 
talny sposób nawet na Episkopat galicyj- 
ski za list wydany z okazji wyborów. Nie 
szczędząc paradoksów i wprost błędnego 
podawania faktów, przekręca ono zarazem 
słowa biskupie, bo wypuszcza z uich ustęp 
o uiedostatecznej liczbie godzin na naukę 
religii, jak również ustęp o utrudnionym 
nadzorze nawet nad nauką religii i ćwi- 
czeniami religijnemi, a wreszcie w słowach 
Episkopatu: „Nie możemy przeto dać 
wam znpełnej rękojmi, że dzieci wa- 
sze w szkołach waszych po katolicku bę- 
dą wychowane“, opuszcza słowo „zupeł- 
nej“ i ma gotowy asumpt do oburzania 
się. Co więcej! dosyć wyraźnie grozi Epi- 
skopatowi, że nauczyciele potrafią wpoić 
w lud niewiarę w prawdziwość i w potę- 
gę słowa biskupiego, a tem bardziej oczy- 
wiście duszpasterskiego, a więc zapowiada 
istny „kulturkampf!“ A ileż w tem piśmie 
w.asnego apoteozowania się! ileż dytyram 
bów na temat wzrastającej moralności 
młodzieży (sie!) i religijności nauczycieli (), 
na temat zadowolenia (?) ludu ze swojej 
szkoły ludowej, której jedynymi aposto- 
lami są „fachowi* nauczyciele liberalni, 
na temat patrjotyzmu (!), czynu it. p.! 
Ileż tam żydowskiej taktyki w zwalczaniu 
przeciwnych zapatrywań nie orężem argu- 
mentów, lecz szkalowaniem osób! Czyż 
to nie ciekawy istotnie postęp oświaty ? 

Smiesznemi byłyby te wszystkie zapędy, 
gdyby nie były bolesuemi i niebezpiecz- 
nemi. Stanowisko bowiem nauczyciela lu- 
dowego jest tak doniosłe i tak wpływowe, 
iż w rzeczy samej mcże on go nadużyć 
do zasiania muóstwa kąkolu między lu- 
dem, tem bardziej zaś między secinami 
dziatwy. To też nie wolno na takie nadu- 
Życia patrzeć obojętnie, ale jak pracę za- 
enego nauczyciela podnosić i nagradzać, 
tak też zwalczać należy prądy zgubne, 
które w gruncie rzeczy samemu nauczy- 
cielstwu pod każdym względem szkodę 
tylko przyuieść muszą. 


Z KRAJU. 


ran M 


Biała du 30 kwietnia. 


Wielka doprawdy ofiarność w wvarodzie 
polskim! „Czytelnia polska“ w Białej 
wskutek swej odezwy umieszczonej także 
w Kurjerze Polskim do rodaków, zebrała, 
mimo narzekań na trudne czasy, w prze- 
ciągu kilkunastu dni na budowę własnego 
domn przeszło 200 złr. Na wiadomość o 
tym pomyślnym sukcesie odezwy, czasopi- 
sma Polakom wrogie, zawrzą bezwątpienia 
uamiętniejszym gulewem, niż na widok sa- 
mej odezwy. A przecież w odezwie tej nie 
ma żadnej przesady w opisauiu położenia 
polskiej Indności w okolicy bialskiej, tak, 
że nawet potrzeba niektóre punkta odezwy 
silniej zaznaczyć, zwłaszcza, że Polacy w 
Galicji nie znają prawie nie stosunków 
bialskich ; dlatego np. że p. Nahowski lub 
Strzygowski jest burmistrzem w Białej, 
mogłoby SE zdawać, że cała Rada gmin: 
na musi się składać z przeważnej liczby 
Polaków, — tymczasem p. burmistrz z ca- 
łą prawie Radą gmiuną kocha swój cha- 
rakter niemiecki. | , 

Według statystyki osobistej na 8-tysię: 
czną ludność w Białej, przy pada 3 tysiące 
na ludność polską, mimo to nie ma ani 
jednej szkoły polskiej, a są 4 szkoły lu- 
dowe niemieckie, o sześciu a nawet sie- 
dmiu klasach, W szkolach tych język pol- 
ski w 1 szej klasie nie przypuszczony mię- 
dzy przedmioty naukowe. Dopiero od dru- 
giej klasy litery łacińsko-polskie Zaczynają 
dzieci pozuawać. Wskutek tego dzieci pol- 
skich rodziców przyguiecione nawałem mo- 
wy niemieckiej, wstydzą się języka ojczy- 
stego. Personal nauczycielski miejskiej 
szkoły publicznej (katolickiego tytulu nie 
wolno jej nadawać) składa się z nauczy. 
cieli polskiego pochodzenia, z wyjątkiem 
chyha jednego nauczyciela ewangelika, któ- 
ry uczy same katolickie dzieci; nauczy- 
cielki także polskiego pochodzenia z wy- 
jątkiem dwóch ; — atoli całe grono poro- 
zumiewa się w języku niemieckim, może 
nie całkiem dobrowolnie, lecz przez wzgląd 
na germańską autonomię miejską. Nauczy- 
ciele szkoly ewangelickiej nie umieją do- 
brze po polsku, bo są to przeważnie przy- 
bysze z Prus nieomylnie mądrych. 

Cóż dopiero mówić o Bielsku! Tam 
gimnazjum niemieckie — języka polskiego 


obowiązkowo się nie wykłada, — tak sa- 
mo realna szkoła, seminarjum nauczyciel- 
skie, wyższa i niższa szkoła przemysłowa 
i wszystkie szkoły ludowe katolickie, pro- 
testanckie i żydowska. Rada miejska na 
wskróś germańska. 

Bielsk- Biała-Lipnik jednę grupę tworzą 
liozącą przeszło 30 tysięcy ludności. Lipnik 
zkolei ma 3 szkoly niemieckie, mimo, że 
większa połowa ludności polska. Pomijając 
dwie starsze szkoły, należy wspomuieć, że 
aż z Wiednia deutscher Schulverein przed 
7-miu laty założył szkołę ludową 3-klaso- 
wą, do której uczęszcza około 250 dzieci, 
2/, polskich, 1/, niemieckich (wraz z żyd- 
kami). Rodzice tych dzieci cały dzień za- 
jęci we fabrykach, one zaś same kupią się 
w Vereinsschuli, gdzie nauki udzielajątrzej 
nauczyciele: dwaj katolicy, jeden izraelita). 

aden z tych nauczycieli po polsku nale- 
życie nie umie, jakkolwiek z przymusu na 
godzinie polskiej do dzieci po polsku prze 
mawiają. Dnia 1 kwietnia b. r. otwarto 
dla nauki nowy gmach. Na uroczystości 
otwarcia, mówcy a między nimi poseł dr. 
Pichler wielbili język niemiecki brzmiący 
od Wogezów po Karpaty, kierownik szko- 
ły p. Konieczny przyrzekł w niemieckim 
języku wvchowywać dzieci, — dziatki zaś 
polskie sławiły niemieckim Śpiewem ten 
niemiecki język, który ma być dla nich 
najpiękniejszym od kolebki do grobn, w 
chacie rodzinnej i na obczyźnie. Ależ praw- 
dziwy połów polskich dzieci na niemieckie 
sidła rozpocznie się dopiero od 1 września 
b. r., gdyż Schulverein zarządzi rozdziela- 
uie zupy obiadowej, aby tak polskie dzieci 
na uiemieckie przygotować; wtedy ani 
szósta część dzieci (jak teraz) nie wyjdzie 
z tej szkoły, aby chciała mówić po polsku, 
lecz może bez wyjątku będzie się to mło- 
de pokolenie wstydziło języka ojczystego ! 

Czyż wobec tej falangi gerraanizacyjnej 
nie zachodzi gwałtowna potrzeba wołać o 
pomoc dla „Czytelni polskiej“ w Białej ? 
Wątpić nie można, że datki na budowę 
własnego domu tej instytucji jeszcze obfi- 
ciej popłyną. 

Jest atoli w Białej drugie polskie Sto- 
warzyszenie, którego byt niebardzo zabez- 
pieczony wkładką miesięczną 15 ct., tj. 
„Katoliekie Stowarzyszenie czeladników*. 
Tak, jak „Czyteluia polska“ łączy lndzi 
wyksziałeonych, podobuie „Katolickie Sto- 
warzyszenie czeladników* stara się groma- 
dzić majstrów, czeladuików i wogóle ludzi 
niższej warstwy społecznej w jednę rodzi- 
nę chrześcijańską celem nauczauia, uszla- 
chetniania pod względem religijnym i o- 
bywatelskim ; Śliczny cel, lecz Środki sła- 
buchne — zwłaszcza finansowe wobec dro- 
żyzny miast fabrycznych. Nauki czytania 
i pisania w polskim języku udziela ludziom 
dorosłym nauczyciel wcale nie fachowy, 
lecz majster krawiecki, —- inne wyklady 
miewa któryś z księży, — nawet próbami 
i przedstawieniami teatralnemi kieruje je- 
den z duchownych. W skutek braku sil 
nezących metodyczna nauka geografji, Śpie- 
wu, historji leży odłogiem. 

Jakkolwiek wiek XIX jest zwłaszcza w 
Galicji wiekiem jałmużny, ofiar i składek 
dobrowolnych na dobre cele, to przecież 
„Kat. Stowarzyszenie czeladników* w Bia- 
lej dotąd, dla swych szczerych usilowań 
opiekowania się klasą rzemieślniczą i ro- 
hoczą, nie znalazło mimo kilkakrotnych 
prób, ręki hojniejszej — i czy w przyszło 
Ści znajdzie podobnie jak „Czytelnia pol- 
ska* gorętszych dobrodziejów i ofiarodaw- 
ców, trudno przewidzieć. Niech Bóg bło- 
gosławi jeduej i drugiej iustytucji ! 


KURIER LWOWSKI. 


* P. Karol Przybylski, obywatel miasta 
Lwowa, złożył w presydjam m gistratu, z 
okazji otwarcia piwiarni pilzneńskiej, datek w 
kwocie 50 złr. celem rozdzielenia go wd.3 ma- 
ja między ubogich nczniów szkoły ludowej im. 
św. Marji Magdaleny i św. Anny we Lwo, 
wie, będących synami podupadłych ręka* 
dzielników wyznania chrześcijańskiego, a 
zarazem zobowiązał się przez czas utrzymywa 
nia powyższej piwiarni, składać ua ten sam 
cel corocznie w dniu 3 maja takąż kwotę, 
z tem zastrzeżeniem, że rozdział tej kwoty 
między uczniów rzeczonych szkół — na- 
Stapić ma każdorocznie w dzień 3 maja, na 
propozycję chrześcijańskich przemysłowców, 
zasiadających w Radzie miejskiej, i będą 
cych obywatelami miasta Lwowa. P. Karol 
Przybylski złożył dalej, z okazji obchodu 
100 letniej rocznicy konstytucji 3 maja, dla 
biednych uczniów wyzn. izreal. szkół miej- 
skich, kwotę 15 złr. 

j Arcyksiążę Leopold Salwator i arcy- 
księżniczka Blanka, w towarzystwie rodzieów 
księstwa Madrytu, oraz iufantki księżui- 
ezki Marji Beatrix, odwiedzili we czwartek 
pracownię nasżego artysty malarza p. Sty- 
ki, który gościom pokazał prace swoje, i 
udzielał odpowiednich wyjaśnień Po półgo 
dzinnym pobycie, arcyksięstwo nader za- 
dowoleni z tego, co oglądali i nie szczę- 
dząc artyście pochwał i powiuszowań, opu- 
ścili pracownię, 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Z Lutczy piszą dnia 28 kwietnia: 
Przedwczoraj przyjął na łono Kościoła ks. 
proboszcz Drzewicki troje nowo uarodzo- 
nych dzieciątek: chłopaczka i dwie dzie- 
wczynki, które wydała na świat młoda wie- 
śniaczka, Franciszka z Tężyków Jannszo- 
wa. Już po raz, drug’ jest ta wieśniaczka 


matką trojaczków. Nowo-narodzone rodzeń- 


parentami, które jakkolwiek już w dzień 


stwo żyje; z pierwszych trojaczków w r. i umieszczone, widniały w całej swojej oka- 


1889 na świat przyszłych, żyje tylko mę 
ski potomek. 

+ W Sokalu 
tarba, zakonu 
lat 67. 

* W Wierzbowcach w pow. kocmanie- 
ckim, włościanka Magd. Repczuk, pożegna- 
wszy się ze służącą, wyszła z chaty i nie 
wróciła. Następnego dnia dopiero znaleziono 
ją martwą w pobliskiej studni. Przyczyny 
samobójstwa nie są znane. 


zmarł ks Salwator Ko- 
00. Bernardynów, licząc 


LICYTACJE 


* W sądzie pow. w Gorlicach dnia 19 
maja i 16 czerwca sprzedaż realności 1. 
174 w Hańczowej od sumy 105 złr. Wa- 
djum 10%. 

* W sądzie pow. w Bohorodczanach d. 
15 maja i 26 czerwca sprzedaż realności 
1 99 w Starych Bohorodczanach cd sumy 
146 złr. Wadjum 14 złr. 


we Lwowie, 


‘List „Kurjera Polskiego“ Y 


Lwów, 4 maja. 


Przeżyliśmy więc dzień, co się uazywa 
piękny. W tym gwarze ogólnym, w tem 
życiu o przyspieszonem tempie, w tym ru- 
chu rozogorączkowanym szlachetnie uczcj- 
wie, promiennie, zdawało się czasem, że 
mieszają się głosy tvch, co przed stu laty 
zakładali nowe fundamenta pod państwo 
polskie i chociaż gmach się rysował od 
góry. a ręce wrogów rozwaliły go w gru- 
zy — jednak granitowe fundamenta pozo- 
stały na wieki, nie przezwyciężą ich bra- 
my piekielne i przyszłość, choćby nie dla 
nas, choćby nie dla dzieci naszych, ale 


| zawsze w ręku naszem, ale nigdy grobu 


dla niej nie będzie, Marzenie, powie zapewne 
uiejeden... Niech będzie marzenie. Lepsze 
sakie marzenie dla nas, dla świata. dla lu- 
dzkości calej, z którego chce się budować 
rzeczy wielkie, piękne — dodatnie, aniżeli 
trzeźwość, wrzekoma trzeźwość. która oglą- 
da tylko człowieka na wszystkie strony, 
aby upatrzeć miejsce, gdzie go kopnąć, a 
potem uchwycić za kark i cisnąć do zie- 
mi żeby nigdy w górę nie patrzał... 

Uroczystość wczorajsza, a mówię tu tyl. 
ko o Lwowie, przedewszystkiem ma tę wy- 
bituą cechę, że bez żadnych zastrzeżeń, 
była powszechną. Oprócz sfer dygnitarsko 
rządowych, które nie mogły brać oficjal- 
nego udziału — wszystko, co żyło we 
Lwowie, obchodziło uroczystość setnej ro- 
cznicy Konstytucji 3 maja. To fakt, któ- 
rego nikt zaprzeczyć nie jest w stanie. 
Dodać też winienem, że jeźli mówię, iż 
sfery rządowe nie brały udziału w uroczy- 
stości, to nie dotyczy, bynajmniej ich ro- 
dzin i prywatrego życia, bo tam urzędni- 
cy państwowi tak się zachowali, jak wszy- 
scy dobrzy Polacy — zresztą, pod tym 
względem, nie było z góry, ani żadnego 
nacisku, ani kontroli, ani tak nazwauego 
„winku“, W całem mieście nie było otwar- 
tego, ani jednego sklepu, nawet szynki 
podczas nabożeństwa i pochodu były zam- 
knięte, a bez tych przecie, ludzkiej kon- 
stytucji cielesnej, w chwilach radosnych i 
smutnych, obejść się trudno... 

Drugą  charakterystyczną cechą, może 
nawet za bardzo charakterystyczuą, była 
ta okoliczność, że żydzi lwowscy gorączko- 
wo brali udział w tej uroczystości, silnie 
manifestowali się, dekorowali domy swoje 
i literaiuie nie bylo jednego okna fronto 
wego od żydowskiego mieszkania, aby się 
w niem świece wieczorem nie paliły. Chwa- 
li to się synom Izraela, którym nigdzie. 
na całej kuli ziemskiej nie było tak do- 
brze, jak w Polsce i której też nikt wię- 
cej krzywd nie wyrządził, jak żydzi, bo 
to krzywdy nie ręką uzbrojoną w oszczep, 
lub karabin najezdnika wyrządzone, lecz 
krzywdy społeczne — ale o tem nie czas 
teraz mówić, choć zauważyć należy, że ży- 
dom widocznie się zdaje, iż zamanifesto- 
waniem swojej solidarności w pewnych wy- 
bituych momentach narodowych, spełnili 
już z czubem swoje obowiązki, tymczasem 
w tej praey codziennej, ciężkiej, dziś nad 
wyraz ciężkiej, wśród okropnych, polity- 
cznych okoliczności — w tej pracy zara- 
biającej na jutro, na nasz byt narodowy, 
na silę w stawianiu czoła wszystkim wro - 
gim zamachom i atakom na nasze spole- 
czeństwo — żydów nie ma, aui śladu. O 
wyjątkach się nie mówi, zwłaszcza też o 
wyjątkach tak drobnych, które brać trze- 
ba w stosunku do zuacznej liczby żydów, 
od wieków osiadłych na ziemiach pol- 
skich. i 

Ze wschodem słońca odezwaly się wezo- 
raj silne wystrzały możdzieżowe z Kopca 
i już o godziuie 6-tej z rana było rojuo, 
ludno i wesoło na ulicach Lwowa, przez 
które przeciągala „Harmonja*, wygrywa- 
jąc narodowe marsze, polonezy i mazury. 
Miasto też już cale udekorowano, w wielu 
miejscach późno w nocy z 2 na 3 maja 
kończono pośpiesznie dekoracyjne roboty. 
Tak jak douiosłem telegraficznie, mnóstwo 
domów przyozdobiono chorągwia'mi, ko- 
biercami, biustami i allegorycznemmi trans- 
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załości dopiero wieczorem, gdy zostaly 
uiluminowaue. Wyliczać domy publiczue i 
prywatne, które wyróżniały się piękniej- 
szą dekoracją, jest poprestu niepodobna, 
bo taka imienna lista zabrałaby dużo miej- 
sca, a swoją drogą byłaby suchą — za- 
trzymać tylko winieniem uwagę na ulicy 
Trzeciego Maja, która ze wzglądu na u- 
przywiljowaną swoją nazwę, była oprócz 
Rynku, drugim głównym punktem, na 
który zwróciła się cała uwaga publiczua — 
wszystkie te: domy na tej ulicy ozdobio - 
ne były w sposób niezwykły, a szereg 
słupów, połączonych z sobą festonami z 
zieleni, których wierzchołki zakończone 
były różnokolorowemi chorągwiami, i her- 
bami miast i województw — wszystko to 
razem sprawiało imponujące wrażenie tem- 
więcej, że ulica Trzeciego maja jest sze- 
roka i prosta, jak strzelił i, że u jej wy- 
lotu właśnie do ogrodu miejskiego posta- 
wiona trjumfaina brama z wielkiem prze- 
zroczem, o której szczegółowo pisałem w 
poprzednim moim liście, rzucała się w o- 
czy już każdemu, kto od Jagiellońskiej 
ulicy wszedł na ulicę Trzecjego Maja. 

Od godziny 7 zrana poczęły na Rynek 
przybywać deputacje wszystkich Stowa- 
rzyszeń, jakie istnieją we Lwowie ze swoi 
mi sztaudarami i oznakami a także przy- 
był marszałek krajowy z członkami Wy- 
działu, oraz zebrała się cała Rada miej- 
ska z prezydentem na czele. Jedui weszli 
do ratusza, drudzy ustawili się na Rynku, 
którego trotuary i znaczna część z czterech 
stron w kwadrat, zajęta była tlumami 
szczelnie zbitej publiczności Podczas tego 
muzyka „Harmonji*, umieszczona na wie- 
ży ratuszowej, grała utwory z motywów 
narodowych. Koło godziny wpół do dzie- 
siątej, pluton straży ogniowej rozpoczął 
pochód i wszystkie deputacje ruszyły do 
katedry na nabożeństwo. W kościele pra- 
wie wszystkie ławki zajęły pauie, zaś miej- 
sce przed ołtarzem dygnitarze autonomi- 
ezni i uiektóre deputacje , reszta podczas 
nabożeństwa zajęła plac Kapitulny i przy- 
ległą ulicę Teatralną. Kazanie mial ks. 
Kamiński, na chórze Śpiewała „Lutnia*. 
We wszystkich innych kościołach odpra- 
wialy się również nabożeństwa z odpowie- 
dniemi kazaniami. Z Kated 
stwie rnszyl pochód przez ulicę Trzeciego 
Maja do ogrodu miejskiego, ale bez mu- 
zyki, bo policja pochodn z muzyką wzbro 
niła, dopiero na samej ulicy Trzeciego 
Maja, ustawiona na trotuarze muzyka z 
zakladu drohowyskiego, gdy pochód się 
zbliżał, poczęła grać marsza polonezowego 
i grała go ciągle. Pochód ten posuwal się 
w tym samym porządku, gdy szedł na 
nabożeństwo w Rynkn, a zaraz po plu- 
touie straży ogniowej, szedł marszałek 
krajowy, otoczony członkami i urzędnika- 
mi Wydziału. Pewuym, że się tak wyra- 
żę, kolorytem zewnętrzuej fizjognomji, od- 
znaczał się w pochodzie długi i tłumuy 
zastęp robotuików, tak nazwanego „czer- 
wouego sztaudaru*, którzy właśnie wię- 
towali także 1 maja. Było ich ze dwa 
tysiące, a jeden z nich niósł oparty na 
ramieniu długi drąg, na którym u wierz- 
chołka w poprzek przymocowana prosto- 
kątna krótka deska, pomalowana na czer- 
wono, a na niej z jednej strony czarno 
wymalowany młot, na drugiej zaś dwie 
ręce, także czarne, Ściskające się. Przy- 
patrywaiem się blizko i uważnie tym lu- 
dziom. Twarze po większej części pogo- 
dne, szczere, tu i owdzie wynędzniale i 
zczerniałe, wzrok wesoły, a n niektórych 
wyzywający nawet. Na czele tego zastępu 
szli menerowie „czerwonego sztandaru“, CI 
wyglądali ponuro. Muzyka grała posuwi- 
stego poloneza o tępie marszowem, wla- 
Śnie, gdy robotuicy „czerwouego Sztan- 
daru“ zbliżali się do niej. Sztaudar z 
miotem wprawdzie się nie zakołysał — 
nie drguął nawet na ramieniu tego, który 
go dźwigał, ale w szeregach tych robo- 
tników nogi poszły w takt, energja i ja- 
kieś inue uczucie przebiegly, jak iskra e- 
lektryczna — zaczęli się Inaczej ruszać 1 
z pewną fantazją machać w takt ręka- 
mi... Otóż to język, pomyślałem sobie, 


którym do tych ludzi przemawiać nale- 
ży — trzeba tylko umieć mówić, a pójdą 
nie za czarnym młotem i czarnemi rę- 
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kami, które myślą tylko o gębie, : 
tem, co stapia w sobie wszystkich i wszy- 
stkie pragnienia... A dalej wśród pocho- 
du szły także panie nasze, Zgromadzone 
za staraniem Towarzystwa „pracy ko- 
biet“ — wśród mich kilkadziesiąt ubra- 
nych po polsku i w konfederatki — mlo- 
de, ładne, ponętne, Śmiejące się — zwy- 
czajuie wioseńne kwiaty, których chłód 
zimy i gorszy od zimy chłód Życia, nie 
dotkuął jeszcze. . - Caly ten pochód roz- 
płynął się na wszystkie strony po miej- 
skim ogrodzie. i i 

W godzinach południowych, jak to już 
donosilem w poprzedniej korespoudencji, 
odbyły się w czterech miejscach odczyty 
publiczne, a właściwie rodzaj popularnych 
prelekcyj, ° Konstytucji 3 maja. Z tych 
czterech prelekcyj, jedna w „Sokole*, wy- 
łoszona przez p. Szczepanowskiego. wy- 
różniła się niezwykłą formą. głęboką tre- 
ścią i niezmiernie bystremi poglądami — 
p. Szczepanowski tak wielkie zrobil wra- 
żenie na słuchaczach, że wśród frenety- 
cznych oklasków i okrzyków, czuł się znie- 
wolonym przemówić dodatkowo jeszcze raz, 
i jeszcze raz pożegnano go grzmiącemi wi- 
watami. Po skończonych prelekcjach Śpie- 
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wały chóry „Lutni*, „Echa* i innych to- 
warzystw Śpiewackich, oraz deklamowano 
odpowiednie utwory poetyczne. W Towa- 
rzystwie „Skała* ugaszczano przybyłych 
włościan. 

O 8 po południu wszystko udalo się 
ua kopiec, gdzie do późna wieczorem ba- 
wiono się przy dźwiękach muzyki — zaś 
pewna część, szczególniej zamiejscowej 


publiczności, udała się na popołudniowe - 


przedstawienie „Kościuszko pod Kacławi- 
cami*. Teatr był formalnie nabity, a pod- 
czas scen wybitniejszych i gorętszych, 
zdawało się, że od oklasków i okrzyków, 
rozwalą się stare mnry gmachu skarbko- 
wskiego... W tych okrzykach, płysących 
z wartkieb Serc patrjotyczuych, jest coś 
dziwnie elektryzującego nawet ludzi z u- 
sposobienia zimnych i umiejących trzymać 
ua wodzy wszystkiego rodzaju zapał i ko- 
latające pod deską piersiową uczucie... 

I gdy słyszysz np. na takiem przedsta- 
wieniu „Kościuszki pod Racławicami* te 
nie artykułowane okrzyki, buhające jednym 
ogromnym plomieuiem — to czujesz, że 
to nie płomień niszezenia i zwęglania, lecz 
Boże ciepło życia, od którego krew w ży- 
łach raźniej krążyć poczyua, a rękę tak 
jak u nas po... Maciejowicach, zaciska 
Bię w pięść... 

Wieczorem cale miasto, literalnie całe, 
z przedmieściami nawet, zajaśniało rzęsi- 
stą iluminacją. Ailegorycznych  traupa- 
rentów uie zliczyć, mnóstwo froutonów 
domowych uiluminowauych od góry do 
dołu, gmach sejmowy oświecił wszystkie 
okna, a oprócz tego skąpał się cały w 
w świetle elektrycznem, które sięgnęło po- 
całunkami do połowy niemal jezuickiego 
ogrodu. Rynek : ulica Trzeciego Maja o- 
świecone à giorno, do czego przyczyuiają 
się slupy latarniowe, z których oszklemie 
i palniki wyjęto i gaz palił się w nich 
szerokim płomieniem, jak pochodnie. Tyl- 
ko gmachy rządowe toną w ciemnościach 
i tylko w jakimeś dolnem oknie, zabląka 
się nieśmiałe Światło małej lampki, która 
się pali w mieszkauiu biednego e. k. wo 
źuego. Z suteryn nawet lwowskiego bie- 
daetwa, wyglądają palące się Świece w 
oknach i śmialo patrzą” w suto oświecoue, 
pańskie mieszkania. Komu niesiało na 
świece, to postawił w oknie suteryny zwy- 
kłą, codzienną, palacą się lampę Ten su- 
terynowy, dobrowolny podatek patrjoty- 
czny, miljon razy więcej mówi i miljou 
razy więcej znaczy, jak rzęsiście uilumi- 
nowane balkony bankierów i lichwiarzy 
żydowskich... 

Ostatnim punktem programu uroczy- 
stości dnia wczorajszego było wieczorne 
przedstawienie w teatrze. Zaraz przy wej- 
Ściu sala teatralna przedstawiła się uroczo 
i rozkoszuiee Od góry do dołu umajona 
lańcuchami Świerkowej zieleni, wśród któ- 
rej rozmieszczono mnóstwo białych orłów 
polskich i herbów miast, oraz województw. 
Już w tak przystrojonej sali, odbyło się 
jeszcze w sobotę przedstawienie , lalki,“ 
z panną Pawlików i tenorem Warmuthem 
w głównych partjach. W niedzielę wie- 
czorem oprócz tego teatr był zewnątrz 
wspaniałe uiluminowany, a wewnątrz do 


oświetlenia w czasie przedstawienia użyto 


światła elektrycznego. W uiedzielę wieczo- 
rem teatr był paré, ale górne rejony, o- 
czywiście. mie stosowały się do tych zre- 
sztą dobrowolnych wymogów.  Przedsta- 
wienie składało się z poloneza Kurpiń- 
skiego, z pieśni wiosenuej Niewiadom- 
skiego, do słów Stan. Rossowskiego i z 
poloneza Kościuszki Jareckiego, z spoteo- 
zą Kościuszki. Wszystko ta wykonały 
chóry męzkie i damskie „Lntui* i „Keha*; 
dalej odegrano fragment z „Koufederatów 
Barskich* Mickiewicza, następnie p. Je- 
rzyna odśpiewał arję z kurantem ze „Stra- 
sznego dworu,* później orkiestra teatralna 
odegrała Twardowskiego „Gra Jankiela,“ 
poiem uastąpily „Zaręczyny Zosi,“ frag- 
ment, scenizowany z „Pana Tadeusza,* 
nareszcie Ogromny polonez, odtańczony 
przez caly personal i w końcu żywy obraz, 
przedstawiający konstytucję 3-go maja 
1791 r., podług malowidła Tadeusza Po- 
piela. W „Zaręczynach Zosi“ p. Fiszer 
wystąpił jako Jankiel, ucharakteryzowany 
przepysznie, po mistrzowsku odegral zna- 
ną scenę gry na cymbałach, których miek- 
kie i wzruszające dźwięki odzywały się z 
za kulis, z pod ręki jakiegoś utalentowa- 
nego, starozakonnego cymbalisty. Ta gra 
na cymbałach, przy świetnej grze mimi- 
cznej Fiszera, wywoiala glębokie wrażenie. 
Orygiualny i wspaniały polonez, ukladu 
Gasińskiego, przy zmieniającem się 
różuobarwnem świetle elektryczuem, en- 
tuzjastyczne wywołał oklaski. Jeduem sło- 
wem, dyrekcja teatru dołożyla wszelkich 
starań, aby przedstawienie wy papa, jak 
najświetniej, co jej się też po ażdym 
względem udało i za co pozyskała po- 
wszechne uznanie i niepodzielne pochwały, 
do których najsurowsza krytyka, nawet 
tendencyjnie nieprzyjazna dla obecnego 
dyrektora teatru, przyłączyć się musiala. 
Tak się zakończył dzień wczorajszy, 
który dla Lwowa pozostauie na dlugo w 
serdecznej pamięci. Dziś już wszystko tak, 
jak było, i wróciliśmy do twardych obo- 
wiązków codziennego Życia, z tą głęboką 
wiarą, że będzie lepiej, skoro w duszach 
naszych jest dobrze... 
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L różnych sfer i stron. 
Wycieczka Emila Zoli 


do Sedanu. 


Emil Zola ukończył w ubiegły ponie- 
działek podróż, odbytą do wschodnich 
granie Francji, celem zebrania odpowie- 
dniego materjału do przyszłego dziela, ma- 
jącego już tytuł gotowy: „Wojna“ W 
chwili. gdy konal Moltke, on studjowalł 
w Sedanie jego olbrzymie kombinacje stra- 
tegiczne, które temu Człowiekowi posłuży 
ły do zupełnego rozbicia Francji w 1870 
roku. 

Z tej wycieczki autor „Germinala„ od- 
niósł bardzo interesujące wrażenia i te 
podajemy do wiadomości naszych czytel 
ników. 

Zola śledził godzinę po godzinie, etap 
po etapie, marsz 7-go korpusu armji I 
zarazem cesarza Napoleona III, od miasta 
Reims, aż do ostatecznej klęski, to jest 
od 23 sierpnia do 3-go września. 

Dnia 23 sierpnia Napoleon nocuje w 
Courcel, niedaleko Reims, w malym dom- 
ku, należącym do pani Senard. Ztąd wy- 
ruszył Zola, w towarzystwie Żony i prze- 
wodnika, znającego wybornie okolicę 

Trudności rozpoczęły się w Prosne. Tu 
taj T-my korpus opuścił bity gościniec, 
idący z Reims do Sainte-Menehould i u- 
dal się przez pola i winnice do Vousiers 
Zola chciał tak samo postąpić i po prze 
łamaniu tysiącznych przeszkód, jeździć po 
wybojach, pnstych równinach, zasianych 
gdzie niegdzie kępami sosen, dotarł wre 
szcie do Vousiers, Podobnej drogi odbył 
mil ożmnaście. AB 

W Vousiers. a szczególniej w Quatre- 
Champ, też same komplikacje, aż do 
Boult aux-Bois. Tutaj wjechał na szosę. 
idącą do Authe i przez las dotarł do 
Saint-Pierremont i Oches, gdzie się na 
odpoczynek zatrzymał T-my korpus wie- 
czorem dnia 29 sierpnia. Na każdem za- 
lamaniu drogi Zola wychodził z powozu i 
dziwił się, Że nie spotyka domów, mie- 
szkańców, nawet nędznego wózka. Kraj 
po strasznej hekatombie krwawej, wyglą: 
dał jak obumarły. 

Trzy mile dalej stanął na nocleg w 
Chène, gdzie Napoleon III  przepędził 
także noc 29 sierpnia u notarjusza, pana 
Lefèvre. Domek to mały, malowany na 
biało i skromnej powierzchowności, wcale 
nie licujący z okazała willą, gdzie Mac- 
Mahon stanął główną kwaterą wraz ze 
swoim sztabem. 

Nazajutrz Zola przejeżdża Honne, Rau- 
court, Harancourt, Kemilly i przybywa 
wreszcie do Sedanu. Szczegółowo ogląda 
miejscowość przez cały tydzień. I'ole bi- 
twy podzieli] na siedm oddziałów i w 
każdym bacznie studjował rozłożenie bate- 
: å niemieckich i wojsk francuzkich. 

Przewodnik oddał mu wielkie usługi i 
jego objaśnienia pokazały się bardzo cen- 
nemi. Był nim p. Karol Phil'ppoteaux, 
mer z Givonnes i brat znanego deputowa- 
nego. Jako Świadek naoczny przebiegu 
wypadków 1870 roku, przez siedm dni z 
rzędu dostarczał wszelkich wskazówek, z 
rzadką jasnością i precyzją. 

Zola dziś posiada niezbędny materjal 
do napisania książki, której treścią będzie 
opowiedzenie tej smutnej epopei sedań- 
skiej. 

Ocenienie samego kraju wypadło uje- 
ranie Zola sądził, że znajdzie okolicę ro- 
mantyczną, pelną skal, wąwozów 1 przepa- 
ści. Tymczasem, spotkał się z jednostajną 
równicą, na której nigdzie oko nie moglo 
się zatrzymać. 

Co go jednak wzruszyło, to rzewne 
wspomnienie tych dni nieszczęśliwych, za- 
chowane u wszystkich mieszkańców. Wiel- 
kie współczucie dla armji, nienawiść do 
jenerałów i wrogie usposobienie dla Pa- 

ła, nazywającego wtenczas Żołnierzy se- 

ańskich — tchórzami, są to dzisiejsze 

sentymenty, ożywiające każdego wieśnia- 
ka. Słowa; „Nasi żołnierze byli bohatera- 
mi!“, słyszałem ciągle powtarzane. 

Co do cesarza, to ten chory, złamany, 
towarzyszył armji. Nosił się jednak z za- 
miarem odwrotu do Paryża. Dziś jeszcze 
mówią o tem i jego ówczesny stan wzbu- 
dza zawsze litość. W Chène stracil osta- 
tnią nadzieję powrotu pod mury stolicy. 
De;'esze, wysłane do niego przez marszał- 
ka Mac Mahona, przez ministrów i Radę 


FA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIEŚĆ 
ADOLFA DYGASIŃSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Na taki widok białkami błysnęły stra- 
sznie ślepie chłopa, zjeżyły mu się szcze- 
ciiowate wlosy na głowie I z obu pięścia- 
mi, wzniesionemi jak młoty do góry, zbro 
czony na piersiach krwią Maryny, pędził 
do majtka, który się tyłem cofał, a oczy- 
ma śledził nieprzyjaciela. Strzała wygląda! 
tak straszliwie, że się wszyscy uciszyli na 
chwilę i patrzyli na niego. Ale miał on 
za przeciwnika górala hiszpańskiego z Te- 
neryfy, który w potrzebie umiał używać, 
jalo oręża. zarówno noża. jak i pięty. 
Kiedy Wicek wściekły walił się tak ku 
niemu, on naraz szybko skoczył, podniósł 
nogę i piętą, uderzył chłopa w dołek po- 
niżej piersi. Strzała jęknął tylko i padł na 
pokład, jak dlugi. 

Teraz na placn bitwy zjawił się kapitan 
a z nim dwóch oficerów — wszyscy uzbro 
jeni w rewolwery; po za tymi wodzami 
postępowało kilkunastu majtków, którzy 
wściekłe spojrzenia rzucali ku emigrantom. 
Powaga władzy okrętowej w takiej posta- 
wie zupelnie uŚmierzyła wszystkich: maj- 
tkowie poranieni z uszanowaniem stali na 
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tajną, jasno wypowiedziały, iż nie może 
liczyć na Paryż. Ztąd następca tronu, na 
rozkaz Regencji, zostal wysłany do Belgji. 

Dla ulżenia cierpień, codziennie Napo- 
leonowi, doktorzy aplikowali silne son- 
dowania i nacierania. Po przybyciu do 
Chóne, zachorował na gwałtowną dysen- 
terję. Uparł się jednak i nie chcial opu- 
ścić żołnierzy, glyż postanowił dzielić 
ich losy. O dziesiątej, był już tak wy- 
cieńczony, Że musiał się zatrzymać, w bli- 
zkości Mouzon, na folwarku Baybelłes, 
dominującym nad równiną Beaumont, na 
której rozstawioną była artylerja i kawa- 
lerja 12-go korpusu, gotowa do walki. 

W tym dniu, pan Fhilippoteaux, wi- 
dzial cesarza, gdy wyszedł z domu i z 
trudnością. wdrapywał się na pagórek, 
z którego chciał obejrzeć i zbadać pozycję, 
dotąd nieznaną żadnemu z oficerów szta 
bowych. Ubranym by! w mundur jeneral 
ski; towarzyszył mu jeden z adjutantów 
a służący, aiósł za nim stołek i kartę to- 
pograficzną. Zaledwie jednak ją rozłożono, 
naraz z lasku Dieulet, zagrzmiały działa 
niemieckie i obsypały gradem kul, armję 
francuzką. 

Wieczorem, rozegrał się pod Beaumont 
pierwszy akt tragedji, będący wstępem do 
klęski sedańskiej. Zola chciał sprawdzić, 
w którym miejscu Napoleon III, zatrzy- 
mał sie pod Sedanem? Po szczególowem 
zbadaniu faktów, nabrał przekonania, że, 
nie w cegielni, jak powszechnie utrzymują, 
lecz-w tem miejscu, gdzie Mac-Mahon zo- 
stał ranny. W chwili, gdy przybywał, sta- 
nowisko to, było bardzo niebezpieczne, 
gdyż korpus bawarski, zajmował Bazeilles 
i kule niemieckie, jak grad, spadaly ze 
wszystkich stron. 

W kwestji, wywieszenia białej parlamen- 
tarnej chorągwi, na rozkaz Napoleona, 
nieprawdą jest, że jeneralowie, kazali ją 
trzy razy zdejmować, Jeżeli ją zakładano 
razy kilka, to tylko dlatego, iż nie można 
było znaleźć miejsca odpowiednio wyso- 
kiego. , 

Ostatni etap Zoli, była oberża w Bonil- 
lon, już w Belgji, gdzie cesarz, przepędził 
ostatnią noc, przed swoją niewolą Ogłądał 
pokój, w którym Napoleon, położył się 
na kanapie, lecz przez całą noc, oka nie 
zmrużył. Ni ścianach, wiszą te samy obra- 
zy: „Sąd ostateczny* i „Rouget de Li- 
sle“, śpiewający Marsyljankę. 

Wieczorem, Paryż ogłosił Rzeczpospo- 
litą. 

Przypadek, jest często bolesną ironją. 


WIERSZ 
KOR NE l-ASE TS AIE CU 


na |amiątkę 


SETNEJ ROCZNICY 3 MAJA. 


O dniu uroczystej sławy 
I budzącej się otnchy, 
Dniu, w którym zwidzają duchy 
Dawne n% -vste dzierżawy — 
<4 : © a dusz zwątpienis s 
Na białą jutrznię nam zamień 
Długą — czarną — noc. 


G 


W tobie moc 
W tobie ukrytych promieni włocznie... 
O! lećcia zwiastunne gońce, 
I niech wasz rzut nie spocznie. 
Aż wstanie słońce! 


* > 


Lekarze naszych dusz, narodu opieknni, 
Zejdźcie z tych szezytów, 
Gdzie nie ma żadnych burz, gdzie świetli 
! [się pogoda 
W ciszy błękitów. 


Pola orężnych walk, stolice waszej chwały, 
Obrad siedziby ; 

Ścieżki tułaczych mąk, podszubieniczne gi oby, 
Kopalni szyby. 


Gdzie wsiąkła wasza krew, trjamtów biły 
dzwony, 
Sięgały prawa, 
Gdzie później drżał wasz jęk, przedzgon azkąd 
[modlitwa 
Szła w niebo ;zawa: 


To wszystko zwidźcie dziś, uczucia Swe spro- 
| wadźcie 
Do jednej treści, 
I wlejcie nam do serc. dla martwych ten 
|ożywczy 
Kordjał boleści ! 


boku, a chłopi ochłodli w rozjuszeniu i 
pospiesznie opuszczali pole walki Zape- 
wne jednak u jednych i u drugich niena- 
wiść wrzała na dnie duszy. 

Po takiej to krwawej przygodzie, paro- 
wiec „Planeta“ przybił nareszcie do wy 
spy świętej Katarzyny i zawinął do portu 
Desterro. Tutaj kapitan okrętu, biorąc pod 
uwagę wielkie rozdraźnienie umysłów, Zza- 
żądał, aby mu dano pomoce kilkunastu u- 
zbrojonych żołnierzy; obawiał się bowiem, 
ażeby emigranci w drodze do Porto Alle- 
gro nie podnieśli buntu. % 

Ci z pomiędzy Polaków, którzy mieli 
osiąść na kolonjach w stanie św. Katarzy- 
ny, wyłądowali w Desterro; inni pod es- 
kortą Żołnierzy jeszcze tego sameg» dnia 
popłynęli dalej na południe © 

Przed odjazdem atoli kapitan f okrętu, 
polegając na zeznaniach swej załogi, przed- 
stawił Strzałę, jako bardzo niebezpieczne- 
go herszta, zawsze wielce pochopnego do 
naruszania porządku. O Głlodzikowskim 
znów wydal opinję, jako o zuchwałym 1 
bezczelnym pijaku. Nie oszczędził też wca 
Je Grzędzianki rannej, którą uważał jako 
solidaryzującą się w danym razie z bunto 
wnikami. 

Zarząd kolonizacji w stanie Św. Kata- 
rzyny bardzo wziął do serca zeznania pa- 
na kapitana i postanowił tak niekorzystnie 
przedstawionych sobie ludzi nieuchronnie 
odosobnić od całej gromady. to jest osa- 
dzić ich w takiej miejscowości, gdzie nie 
ma ani jednego Polaka. Takim więc spo- 
sobem Strzala, Głodzikowski i Maryna, 


Bo w roju różnych klęsk zabójczą tylko 
[jest 
Hańba niewoli, 
I już ten nic nie wart, w zatratę pójdzie 
[wneż, 
Kto ją przeboli! 


Synowie stn pokoleń 

Wielkiej przyszłości dziedzice, 
Z nędz mnogich do wyzwoleń, 

W sobie znajdziecie skarbnicę. 
Boga na pomoc weźcie 

Dncha podnieście ! 


Co stracone do zdobycia ! 
Ale oprócz łaski nieba 
Wiary trzeba! 
Pracy — spójni — walki — życia! 


Nie trwóżcie się tajnią 1080; 
W burzach, co świat odradzają 
Pognębieni zwyciężają — 

Pysznym strata, małym zysk. 
Z przedwiecznego idzie głosn 
Słowo: Stań się... Grzmot i błysk — 
I światłość wstaje z chaosu! 


E 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA, 


x Franciszek Coppée napisał nowy dra- 
mat p. t: Pour la couronne (Dla korony), 
którego treść rozegrywa się na Bałkanach 
w XV. wieku za panowania Mahometa IL, 
zwycięzkiego wnuka twórcy islamu. Liczne 
wyprawy wojenne Mahometa stanowią tło 
historyczne dramatu Coppós'go, a boha- 
terami są jeden z wodzów i jego syn „Wy 
obraź pan sobie,“ — mówił Coppée do je 
dnego ze współpracowników Matin, „że ta- 
ki zdrajca, jak Bazaine, ma syna, który 
jako oficer jest jego p. dwładnym. Ten syn 
dowiaduje się przypadkowo o zdradzie, po- 
pełnionej przez ojca. Waha się między dwo 
ma nczuciami: miłością syncwską i miłością 
dla ojczyzny, Jak pan sądzi, co ten mło- 
dzieniec zrobi?“  „Dalibóg,* odparł 
dziennikarz, — „Sytuacja wydaje się dosyć 
Jasna. Zabija ojca, a później“... — » 
później ?* — „Siebie“, — „Coś podobnego 
zdarza się też i w moim dramacie, jakkol- 
wiek syn nie kończy samobójstwem zabi- 
wszy poprzednio ojca. Sztuka jest w tym 
przypadku bardziej skomplikowana od ży- 
cia Mój bohater główny, — a jest nim 
młodzieniec, — mnsi przedewszystkiem po- 
zostać sympatyczny, jakkolwiek życia sobie 
nie odbiera. W tym celu wybrałem epokę 
historyczną i widownię obyczajów pierwo- 
tnych i brntalnych instynktów, dzięki któ- 


*rym ojeobójstwo przedstawia się mniej ja- 


skrawym. Chodzi o kwestję panowania nad 
światem między chrześcianami i Turkami. 
Tych ostatnich nie ma na scenie, ale przej- 
mują oni strachem przeciwników, duch ich 
zawsze jest obecny. Wypadki na Bałkanach 
w tej formie, w jakiej rozwijały się histo 
rycznie, nie przedstawiały odpowiedniej in- 
trygi. Posługując się prawem, zastosuwa- 
nem jnż przede mną przez znanych poetów 
i dramarurgów, wymyśliłem śród tej epoki 
historycznej królestwo bałkańskie z bisku 
pem, królem i całym ówczesnym systemem 
oligarchicznym i korona tego królestwa, 


jak się pan zapewne już domyślasz, nadała 


tytuł sztnee. Dramat przedstawia pole do 
bogatej wystawy w kostjumach i dekora- 
cjach, między któremi jedna zwłaszcza 
zwróci powszechną uwagę. Przedstawi ona 
starą bramę trjumfalną, która była wznie- 
siona w jednym z wąwozów bałkańskich i 
dzisiaj nie istnieje. Pod tą bramą, śród 
nocy przy blasku gwiazd odegrywać się 
będą główne sceny dramatn*. Nowa ta 
sztuka Coppóe'go przedstawiona będzie wkró 
tea w Komedji Francuzkiej. 


n- | TAE | 
Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WIELKOPOLSKI 


+ Obchód trzeciego maja w Poznaniu, 
wypadł pod każdym względem znakomicie, 
ku ogólnemn zadowoleniu, bo odpowiadał 
naszym stosunkom, naszym potrzebom i 
godności tej pamiętnej chwili w dzic'xch 
narodu naszego. Publiczność poznańska 
czeząc tę pamiątkę narodową, potrafiła ta- 
kże siebie samą uszanować, pokazała doj- 
rzałość polityczną. sę i 

Taka jest ogólna opinja wśród tniejszego 
Obywatelstwa. 


uznani za jednostki niebezpieczne dla rzą- 
du rzeczypospolitej brazyljańskiej byli od- 
tąd raczej politycznymi więźniami, niż emi- 
Brantami, przybyłymi na kolonje. 
mieszczono tymczasem całą przybyłą 
W gromadę w koszarach nad morzem, 
gdzie Przyszło znowu czekać około dzie- 
soa dni na parowiec, mający zawieźć 

k do następnej stacji. 
ak p owych ranę pae uD 
SiE przy zje | za, ndk ra 

zi > 2 Desterro na łodzi. 5 
dakon odrazu zapomniał o krw: vej 
przyg na okręcie i znalazł sobie sto- 
sunki, Ło Pośrednietwem których mógl 
zh Ro ilość kaszasu. Pokaza- 
e pe ka przykład ojca nie pozo- 
F Da syna, j tni 
chłopak, Felek Glodriko szcze, ię 3 
dził często flaszkę starego i gpijal się w 
najlepsze. PJ 
: Oczekiwany parowiec przybył nareszcie 
i na nim wyprawiono z koszar wszystkich 
emigrantów, wyjąwszy Š rzałę i przypisa- 
nego do Strzały na liście emigranckicj KA 
bylaka; pozostali się również w kos BAL. 
Maryna Grzędzianka, jako też Glodzikow- 
ski ze synem. 

Widząc takie wyróżnienie, Wicek zało. 
żył zuchwały protest, co się na nic nie przy- 
dało, owszem utwierdziło władzę w prze- 
konaniu o pochopności chłopa do buntu. 
Urzędnik kolonizacyjny wręcz oświadczył 
przez tlómacza, że pięcioro „ludzi, zatrzy . 
manych w koszarach, dopiero za kilka 


Rano o godzinie 8 odbyło się nabożeń- 
stwo w kościele Bożego Ciała z kazaniem, 
na które pnbliczność bardzo licznie się ze- 
brała. 

O godzinie 12 na obszernej saii Lam- 
berta, zebrało się co najwyżej około 300 
osób, pań i mężczyzn razem, na publiczny 
odczyt. Więcej nie można się było spo- 
dziewać, raz z powodn godziny połndnio- 
wej, drugi raz z powodu tego, że pnbli- 
czny odczyt to nie wiec. Na sali Lamberta 
przemówił krótko patron p. M. Jackowski, 
potem mówił przez pół godziny adwokat 
Bernard Chrzanowski, a po nim p. Kla- 
tecki, redaktor Dziennika. Obaj mówili o 
znaczenin 3 maja i obaj bardzo dobrze wy- 
wiązali się z swego zadania. 

A przedstawienie w teatrze wieczorem 
było pod każdym względem świetne, wspa- 
niałe. Podziwiano i szczerze oklaskiwano 
talenta, jakie Poznań posiada. Prym nale- 
ży się pannie S., która zachwycała swą 
grą na fertepianie; równie zachwycano się 
wdzięcznym śpiewem panny T.; świetne 
dezlamacje pana B. ip dra K. silne spra- 
wiły wrażenie. Chóry, prowadzone przez 
p. Dembińskiego, śpiewy nadobnych żni- 
wiarek, śpiew solo p. dra Sz., w końcn 
żywy obraz, przedstawiający zaprzysiężenie 
Konstytucji 3 maja, wypełniły resztę pro- 
gramu, a licznie zebrana publiczność wy- 
rażała za każdą razą swe zadowolenie rzę- 
sistemi oklaskami. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Były dyrektor bankn włościańskiego 
w Petersburgu, Rosjanin Kartoweem, zo- 
stanie mianowany prezesem zarządu kolei 
nadwiślańskiej, po zmarłym Henryku Hal. 
percie. 

* Petersburska akademja sztuk pięknych, 
ragrodziła medalami srebrnemi, wraz z dy- 
plomem, praee panów: K. Pietrasa i W. 
Bębnowskiego, uczniów tutejszego malarza. 
p. Gersona. 

| Umarł w Pławnie Marjan Gruszecki, 
znany sportman i właściciel stajni wyści- 
gowej. 

* W tych dniach grono kapitalistów 
miejscowych podało prośbę o koncesję na 
budowę kolei konnei wązkotorowej, od sta- 
cji kolei warszawsko wiedeńskiej Ruda Gu- 
rowska, przez wsie: Stare Wiskitki, Gu- 
rów, Oryszew, Hermanów, miasto Socha- 
czew, do wsi Młodzieszyn Droga ta ma 
służyć do przewożenia produktów, potrze- 
bnych dla fabryk i cukrowni, a także wy- 
robów tychże zakladów przemysłowych. — 
Kolej konna w tych stronach jest niezbę- 
dną i może akcjonarjuszom przyuieść dobre 
zyski. 

* Jak donosi Kurjer warszawski, Sien 
kiewicz po powrocie z Zanzibaru, oprócz 
„Listów z Afryki*, ma zamiar napisać po- 
wieść na tle handlu niewolnikami. 

* Inżynier p. F. wniósł projekt do ma- 
gistratu, mający na celu wydzierżawienie 
wszystkich skwerów i piaców, — Na tych 
miejscach będą pobudowane eleganckie kio- 
ski, służące do sprzedaży wód gazowych. 
Kapitał potrzebny w kwocie 100000 rubli, 
jest już zebrany drogą subskrypcji. 

* Kantory mamek przy przytułkach po- 
łożniczych, zyskały zatwierdzenie władzy. 
Tytułem próby zostanie otwarty jeden przy 
„przytułku mieszczącym się przy ulicy Fań- 
skiej. Żądający mamki, płacić będę 5 rs. 
wpisowego na korzyść niemowląl-sierót. 

* Od całej służby ruchu na kolejach w 
Królestwie, w krótkim czasie będzie wy- 
magany ścisły egzamin, wedłng specjalnego 
programu i to w językn rosyjskim. 

* Poliemajster pułkownik Kleigels, wy- 
dał rozporządzenie, zabraniające liczniej: 
szych zebrań na ulicach i placach. Policja 
i stróże obowiązani są przestrzegać i czn- 
wać nad wszełkiemi zbiegowiskami i w ra- 
zie potrzeby mogą nawet nżyć siły do roz- 
pędzenia. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* We Wiednin obchód nroczystości 3-g0 
Maja odbył się z całą powaga godną tak 
wzniosłego aktu naszej przeszłości. 

O il-tej z rana odbyło się solenne na- 
bożeństwo w polskim kościele Św. Rnprechta, 
gdzie kaznedzieja ks. Krechowiecki — kra- 
somówczą przemową — ożywił i podniósł 
dncha zebranych. Wieczorem zaś o godz. 
7-mej zebrała się cała niemal kolonja pol- 
ska w małej sali Towarzystwa mnzycznego, 
gdzie obchód uroczysty z całą godnością i 
powagą dokonany został. ; 

Po przemówienin prezesa komitetu księ 
cia Jerzego Czartoryskiego — nastąpił 
długi i dokładnie wyczerpujący odczyt dr. 
Tadeusza Rutowskiego, posła do Rady pań- 
stwa — po której to przemowie chór męzki 
odśpiewał dwie narodowe pieśni. 

Następnie po krótkiej przemowie pre- 


dni odjedzie ztąd na kolonje do mun cy. 
pium Tijuca (Tiżuka). 
Smutne są te koszary w Desterro! 
Morze zielonkowatej barwy bije o brze- 
gi, dokoła wszędzie dzikie góry, nie- 
które nawpół nagie. | 
Wprawdzie na przeciwnym brzegu wi- 
dać miasto Desterro, lecz emigrantom nie 
dozwala się opuszczać koszar j przepły- 
wać na drugą stronę. Jest się tu, jak w 
więzieniu. e 
Tuż ponad morzem latają gromad 
rych mew, które niekiedy Pilade stat 
dają wierzchołki nagich skał, wynurzają- 
cych się z morza, Wyżej w powietrzn 
buja poważnie czarna i Śpiczasta na wszy- 
stkie strony fregata. Ptaki urubu, czarne 
sępy; gnuśnie lażą nad brzegien morza, 
lub drzemią, opuściwszy długie skrzydla. 
Tu i owdzie na powierzohni wody sunie 
Iódź z wydętym Żaglem, a czasem ukazu- 
je się przybyły do portu parowiec. 
Emigrant spogląda na to wszystko, tę- 
skni do rodzinnej ziemi j ciężko wzdycha. 
Wicek kupil był sobie od jakiegoś emi- 
nta lufy, oraz zamek dubeltówki i teraz 
oddał się zupelnie dorabianiu brakującej 
osady Z drzewa. Dzieło to udalo mu się 
po niejakich usilowaniach. 


ROZDZIAŁ XIX. 
Na kolonjach. 


Pomiędzy wyspą, na której leży miasto 
Desterro a wyspą Świętego Franciszka 


zesa „Ogniska“, odsłonięto dwa wielkie 
obrazy żywe, układu naszego artysty T. 
Rybkowskiego; pierwszy pod tytułem „Król 
z narodem, naród z królom“ — przedsta 
wiał allegoryczną grupę zaprzysiężenia kon- 
stytneji w 1791 r. Drugi obraz pod tytu. 
łem: „Niech żyją wszystkie stany, kochaj 
my się“, jako następstwo tejże było od- 
czytanie aktu nadania obywatelstwa swoim 
poddanym, w czasie wesela Tadensza i Zosi, 
z poematn „Pan Tadensz*. Tak układ pięk- 
ny i artystyczny jak i myśl przewodnia 
tych obrazów zyskały Rybkowskiemu hn- 
czne i długie oklaski, 

Po tem obchodzi odbyła się wspólna n- 
czta Młodzieży polskiej w jednym z więk- 
szych lokali wiedeńskich. 

* Błyskawiczny pociąg z Petersburga 
przez Warszawę do Wiednia. wyrnszy po 
raz pierwszy 18 maja Droga z Peters- 
barga do Warszawy trwać będzie 24 go- 
dzin, ztąd do Wiednia 18 godzin Szyb 
kość wynosi 42'/, wiorsty na godzinę. 

* Podporucznik z 79 pułku piechoty, 
Aleksander Varges, wybiera się w lecie w 
podróż po Indjach, z Bombaya do Kalkuty 
Przy Auranagabad, Raiboko i Raipuz są o 
kolice zamieszkałe przez ludność niezależną 
i droga będzie tam niebezpieczną, zwła- 
szcza, że oficer podróżować ma sam jeden. 
Nb nie nmie p. Varges ani słowa po in- 
dyjsku, a załedwie kilka słów po an- 
gielskn. 

* W Karlsbadzie otwarto 1 maja sezon 
knracyjny tradycjonalną nroczystością. Oko 
ło ustrojonych kwiatami źródeł zgromadzili 
się lekarze, władze rządowe, dnchewieństwo 
| mnóstwo publiczności. Gości kąpielowych 
zapisało się już 1500 na kurliście najwięc j 
z Półnoenych Niemiec i Ameryki. 

* Na Dnnaju, w pobliżu Enzendorf, wy- 
darzył się w niedzielę nieszczęśliwy wypa: 
dek. Maszynista z Towarzystwa żeglugi 
parowej na Dnnajn, 22-letni Antoni Janda, 
18-letnia jego narzeczona Anna Wagner, 
19-letnia jej ;,rzyjaciółka Marja Heller i 
27-letni majtek Lnstig, wybrali się łodzią 
na spacer. Niedaleko miejsca, gdzie przy- 
bijają do lądn statki, prąd porwał łódź i 
uderzył tak silnie o ponton, że łódź wy- 
wróciła się i wszyscy pasażerowie wpadli 
do wody. Jeden tylko majtek Lnstig nra- 
tował się pływaniem; maszynisia i obie 
dziewczyny zginęły w falach. Wszystko to 
działo się przed oczyma spacernjącej nad 
brzegiem publiczności. 


KURIER PARYSKI. 


* Znany w wyższych sferach towarzy 
skich, pełnomocnik chiński margrabia Tcheng 
Ki-Tong, pokazał się zwykłym oszustem. 
W czasie swego nrzędowania pozawierał 
różne układy, «0 do pożyczek, budowy ko 
lei żelaznych, vaknpna broni i naturalnie 
pobrał znaczne komisowe. Rząd chiński, 
zawiadomiony o tych malwersacjach odwo 
łł go ze stanowiska a jego następca Sich, 
oglasza teraz pnblicznie w dziennikach, iż 
nie odpowiada za czyny poprzednika i 
wszelkie pogioski o pożyczce chińskiej, za- 
kupnie materjałów, nie są oparte na żadnej 
realnej podstawie. 

* Policja zaaresztowała 30 kwietnia ja- 
kąś osobistcść, elegancko ubraną, przyle- 
piającą plakaty na koszarach wojskowych, 
wzywające żołnierzy do buta i łączenia 
się z anarchistan* Przed komisarzem i sę= 
dzią śledczym nie chciał powiedzieć swego 
nazwiska i kategorycznie oświadczył: „Ska- 
żecie mnie to pewno, ale nigdy się nie do- 
wiecie kim jestem ? Cieszę się nawet, że 
dzień l maja, odsiedzę w areszcie, bo ła: 
two na ulicy mógłbym się spotkać, z Jaką 
kulą zabłąkaną*. 

Przychylono się do jego żądania i osa 
dzono w więzieniu. 

* Bilans domn gry w Monte Carlo za 
rok 1890 przedstawia się imponująco. Do- 
chód wyniósł 27,720.000 franków, a roz- 
chód, wraz z dywidendą dla akejonarjuszów 
obliczono na 12.740.000. Czysty zatem 
zysk 18,260 000 franków pozostał do roz- 
dzielenia, między członków rodziny Blanca, 
księcia Monaco, księcia Bonapartego, hr. 
Rertora i kilku uprzywilejowanych piecze- 
niarzy. Tysiące osób potraciło majątki kil- 
kadziesiąt odebrało sobie Życie, pareset od 
powiada przed sądami, za naruszenie po 
wierzonych Sobie pieniędzy i to wszystko, 
aby bogacić pasożytów, żyjących wspaniale 
z nieszczęścia ludzkiego. Przy końcu XIX. 
wiekn, istnienie podobnej jaskini zbrodni, 
oburza wszelkie uczucia hnmanitarne i dzi- 
wić się należy, że kraje tak cywilizowane, 
jak Francja i Włochy, mające protektorat, 
nad księztewkiem Monaco, raz jnż nie po- 
łożą kresu temu systematycznemu rozbój- 
nictwn, 

W Wydatkach dwie są ciekawe pozycje. 
Miljon franków przeznaczony na zapewnie: 
nie milczenia prasy i 300.000 franków dla 
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strzępi się ziemia Świętej Katarzyny w 
mniejsze i większe pólwyspy, między któ- 
remi znowu rzeźbią się zatoki i przysta- 
nie Całe to wybrzeże ma powierzchnię 
dosyć równą, zroszoną licznemi rzekami, 
a przeto nadającą się na kolonje. Pasma 
wielkich gór Serra Geral z odnogami dos 
Tijucas, do Itajaty, do Jaragua nie do- 
chodzą do morza, lecz się urywają wew- 
nątrz kraju. 

Tylko tu i owdzie na tej równinie spo- 
tykasz osamotnione wyspy gór, jak na 
przykład góry poło/one po obu stronach 
Rio dos Tijucas, lub Rio Biguassu. 

Nie dopływając od Desterro do Porto 
Bello, między wyspami dos Palmas i dos 
Macusos, leży dosyć obszerna zatoka i 
jest ujście do morza rzeki Rio dos Tiju- 
cas, która przed oddaniem wód swych o- 
ceanowi łączy się z rzeką Itinga. Otóż 
wlaśnie ta Iiinga bierze początek u stóp 
takiego odosobnionego pasemka gór, a 
niedaleko ztąd leży miasteczko S$. JAao Ba- 
ptista dos Tijucas. Nieco powyżej źródła 
owej rzeki, na stoku _óry, wyznaczono 
kolonję dla Wieka Strzały, a drugą dla 
Marcina Głodzikowskiego. Grzędziance nie 
wydzielono wcale ziemi na kolonię, lecz 
dano jej do wyboru, aby się przypisała 
bądź do Wieka, bądź do Marcina. Usta- 
wa bowiem kolonizacyjna Rzeczypospolitej 
brazyljańskiej wychodzi z zasady, że ko- 
bieta nie podoła ciężkim trudom karczun- 
ku i wogóle bardzo uciążliwej pracy po- 
czątkującego kolonisty 

— Przypisz się do kolonji Głodzikow- 


kobiet, zachęcających do gry. Ładna mo- 
ralność ! nie ma co mówić. 


KURJER PETERŚBURSKI 


* Jak donosi tyfiska gazeta Nor. D.r 
przez Batnm przewieziono z Anglji przy- 
bory i nrządzenia do „roletki“, która ma 
być niezadługo w rnchu w Teheranie. Kon- 
knrencja dła Monaco. 

* Kurskij Listok donosi, iż w Borysów- 
ce otwartą zostanie szkoła malarska. Ma- 
larzy obrazów znajduje się tam obecnie 
około 500, a rocznie rozchodzi się ztąd d» 
300.000 ikonów. Są to obrazy świętych 
tak zwane „na łokcie*. 

* W Astrachanie pojiwiła się znowa in- 
finenza 

* Do Moskwy przysłano w tych dniach 
dziecko płci żeńskiej z naroślą na prawej 
stronie główki. Narośl ta jest podług wszel 
kiego prawdopodobieństwa nierozwiniętą dru 
gą głową, a świadczy o tem dość dobrze 
nformowane ucho i oko, wielkości grochn, 
a posiadające rzęsy i poruszające się bez- 
ustannie. Dziecko wogóle zdrowe i ma 
wszeikie warunki do życia. 

* Dymisjonowany jeneral-major Frołow 
skazany na pozbawienie rangi, orderów i 
praw stanu i zesłany w Sybir za malwer- 
sacje podczas nrzędowania jako naczelnik 
inżynierji finlandzkiego okręgn wojen:ego. 
Ta sama kara spotkała pułkownika Kisla- 
kowa za złodziejstwo przy budowie wy- 
borgs iej fortecy, a podpułkownika Keppe- 
na za złodziejstwo przy bndowie fortecy 
sweaborgskiej. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Christie, Mansona i Woodsa w Londy- 
nie sprzedano cenną galerję obrazów mar- 
grabiego of Santurce przy udziale licznych 
znawców i miłośników sztuki. Najwyższe 
ceny osiągnęły : trzy obrazy Alma Tademy, 
z których „Audjencję u Agryppy* sprzeda- 
no za 2.677 funtów, „Augurowie* Góroma 
doszli do ceny 789 funtów. 

* Pod Norwood zawalił się żelazny most 
kolejowy w chwili, kiedy pędził po nim 
pociąg pospieszny z Brighton do Londynu. 
Tylne wagony ześliznęły się, zawisły je- 
dnak na szynach i katastrofa skończyła 
się stosnnkowo szczęśliwie, zaszło bowiem 
tylko kilka wypadków zlamania nogi i ska- 
leczenia, 
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W gminie Peteri panuje wielkie przera 
żenie, ponieważ wściekły się tam wszystkie 
psy, w liczbie 43. Władze bezpieczeństwa 
rozkazały wszystkie te psy wymordować, 
mimo tego jednak, panika jest ogólna; tyl- 
ko mężczyźni odważają się wychodzić i to 
z rewolwerami, a kobiety i dzieci zupełnie 
nie wychodzą z domów. 

W cyrku Renza zdarzył się zabawny 
wypadek: oto łódź. na której siedziało sześć 
dam w pięknych, spacerowych tnaletach, 
przechyliła się zupełnie, po nad program, 
i wszyst”'e damy wzięły nadprogramo'"" 
kąpiel, z niepospolitym wdziękiem, n’ 
jąc manjerą kaczek. Oprócz sukni, nie nia 
poniosło szwanku, żegiarki w jednej sekun- 
dzie wydobyto na suchy ląd. Publiczność z 
początkn się zaniepokoiła, ale podczas ra 
tunka, ściany cyrkowe trzęsły się po pro 
sto, tak się śmiano. Winną wypadku ma 
być jedna z dam, która zbyt swobodnie po- 
ruszała się w łodzi 

Najstarsza soczewka, istni:jąca już z 
jakie kilka tysięcy lat, znajduje się obe- 
enie w mnzenm Brytańskiem w Londynie. 
Została ona niegdyś znaleziona przez ar- 
cheologa p. Layard. Kształt ma owalny i 
zrobiona jest z kryształu górskitgo; na „a- 
znaczenłe zasługuje, że zachowalu do dnia 
dzisiejszego swój połysk, gdy nowe soczew- 
ki, leżące obok niej w muzeum dla poró- 
wnania, ucierpiały znacznie od wilgoci i 
dymn powietrza londyńskiego, 

Janek Rozpruwacz ukazał się podobno 
w Nowym Jorku. Depesze donoszą, że zna- 
leziono nad East-River zwłoki kobiety w 
ten sam sposób zamordowanej i okaleczo 
nej, co ofiary jego w Whitechapel. Kilka 
podejrzanych osób aresztowano. 

Lampa elektryczna dla górników, wy- 
naleziona została w Anglji, jak donosi Lu 
mière dlrctrique. Może się ona palić przez 
14 do 16 godzin, a dokonane próby wy- 
kazały, że przedstawia wszelkie gwarancje 
bezpieczenstwa dla górników. Nową tę lam- 
po nazwano „Stella“. 
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skiego, tłómaczył Marynie Strzala, bo tam 
konieczniecznie opieki i głowy będzie po- 
trzeba, jeżeli Marcin i teraz jeszcze pić 
nie przestanie, 

Grzędzianka usłuchała rady. 

Począękowe gospodarstwo na obu tych 
kolonjach było wspólne: Wicek i Maryna 
dzierżyli tu ster i kierowali wszystkiem. 
Niedaleko od nowo przybyłych- Polaków 
siedział też na kolonji Mnrzyn i nadto by- 
ły kolonje osiedlonych tutaj od dwóch lat 
W lochów. 

Kiedy koloniści nasi wysiedli z parow- 
ca na brzeg morza, już o ich przybyciu 
wiedziała miejscowa wladza z 5. Seba- 
sitio i myślała nad tem. ażby emigran- 
tom ułatwić przeprawę do miejsca, prze- 
znaczenia. A i tak przez dwa dni pięcioro 
tych ludzi pod golem niebem musiało wy- 
czekiwać na skuteczną decyzję opieszałych 
urzędników. Na tej zwłoce czasu zyskał 
przynajmniej Strzała, ponieważ przybłąkał 
się tu do niego duży pies, który widocznie 
poszukiwał służby, spotkał polskiego chło- 
pa i poszedł z nim ua kolonję. 

Wszystko, co dotychczas przechodzili 
emigranci, było jeszcze dobre w porówna. 
niu z dolą, jakiej doświadczali w owych 
leśnych kolonjach, gdzie ręka ludzka po 
raz pierwszy rozpoczynała dzielo pracy. 
Piękną jest dla oka owa pierwotna dzi- 
kość przyrody, lecz to nie obchodzi czło- 
wieka, który łaknie kawałka chleba. 


(Dalszy ciąg vrapi). 
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POLITYKA. 


Sytuacja parlamentarna. 


Wiedeń 4 maja. 
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Udzielam o naszem polożeniu parlamen- 
tarnem kilka uwag, które posłużyć mogą 
dla orjentowania się w sytuacji. 

Poseł Piliński jako referent komisji a- 
dresowej winien z na'ury r» czy, postępo- 
wać nie jako czionek Koła, lecz jeżeli 
koncept adresu wpierw Kolu przedstawił, 
to chciał mieć zapewnione poparcie swych 
kolegów z kraju. Kolo też takowe mu 
udzielilo przyklasnąwszy jego dziela. Nie- 
znaczne poprawki nie zmieniły zupełnie 
tenoru adresu 

Jaki był przehieg rozpraw, dokładnie 
opisały dzienniki. Czy B. całkiem samo- 
istnie ułożył koncept, powątpiewają, nie 
aby malo ceuiono jego zdolność i bieglość 
w pisaniu, ale utrzymują, że adres ma 
aprobotę rządu, i że dlatego też Polacy 
tak stanowczo sprzeciwiali się w komisji 
każdej zmianie pojedynczych ustępów. 

Czlonkowie komisji — należący do le- 
wiey musieli ze względu na swoich wy- 
borców podnieść główne punkta programu 
swego , na które głównie zostali wybrani 
t. j. nietykalność szkoły i żądanie rządu 
samoistnego niepodlegającego wpływom 
stronnictw. 

Deutschnationalen, Steinwendera stron- 
nictv'o, czychają jak dawniej młodoczeBi na 
sukcesję po lewicy. Poprawki Plenera by 
ly bronią ochronną przeciw grożącemo le- 
wicy losowi staroczechów! | ] 

Plener motywował wystąpienie Swoje 
milczeniem rządu przy dyskusji generalnej 
na zapytanie czy i sprawy szkolne mają 
apoczywać w tej sesji Rady państwa? 
Rząd nietylko mógł, ale powinien był na 
pytanie lewicy odpowiedzieć — ale toby 
nie zgadzało się z systemem fortfretten, 
jak wogóle rządy austrjackie nie odznacza 
ja się stanowczością i sprężystością mia- 
nowicie w wykonywaniu ustaw. 

Dyskusja nad adresem znowu na parę 
dni została odłożoną, aby pierw znaleźć 
większość wogóle dla jakiego adresu, w 
pierwszym rzędzie dła uchwalonego w ko 
misji adresu Bilińskiego. Także kluby i 
mianowicie Kolo, jeszcze mają obradować 
pad uchwałą komisji adresowej. 

Czy dopuszczą „przywódcy do zebrania 
Koła i do dyskusji a dalej powzięcia u- 
chwal, — pytanie, bo komisja parlamen; 
tarna uważa się za nprawnioną do wszyst- 

jega 
k Bead mógłby latwo sprowadzić Niem- 
ców do głosowania za adresem Bilińskie- 
o, gdyby dał deklarację w lzbie, iż rzą- 
y bez wpływu stronnictwa, przeto samo 
istne, jako Wykonawcy konstytneji 1 ustaw 
uważa za konieczne. Co do szkoly, to już 
orędzie wskuzuje, że w tej kadencji Rada 

aństwa usuwać ma wszelkie drażliwe 
kwestje, mianowicie takie, ktore markują 
stronnictwa i są przedmiotem walki zasa- 
dniczej — przeto rząd nie myśl: podnosić 
kwestji szkolnej, 

Słowianie południowi, mianowicie Dal- 
matyńcy i Młodoczesi, zarzucają adresowi, 
że nie wyraża dobitniej równouprawnienia 
narodowości, i autonomji ; pod temi na 
zwami ukrywają jednakowoż tendencje fe- 
deracyjne i dążność osiągnięcia w przy- 
szłej Slowiańszczyźnie południowej, a wzglę- 
dnie w Czechach, supremacji nad innemi 
narodowościami, w tych krajach mieszka- 
jącemi — dążą do państwowego stanowi- 
ska udzielności. W tych czasach Austrja 
wśród potężnych państw zjednoczonych, 
centralistycznie rządzonych, a z których 
nawet jedno z samowladzą na czele, dąż- 
pości powyższe osłabilyby państwo które 
zastępuje Polakom Polskę. Już dla wła- 
snego interesu musimy unikać wszystkie- 
go; coby mogło podkopać na zewnątrz si- 
ję, a co najmniej zaufanie do Austrji. 
Powinniśmy postawić sobie pytanie, C0- 
byśmy robili, gdyby istniała Polska, w 
którejby dziś przy prądzie narodowościo- 
wym ludy ją składające i niegdyś samo- 
istne, jednakże unjam! połączone aństew- 
ka, wystąpiły z podobuemi żądaniami i 
dążnościami, jak się to dzieje w Anstrji ? 
Aualogja między dawną Polską a Austrją 
latwa do skonstatowania! l 

Wczoraj, t. j. w dniu *- go maja, poru- 
szył p. Gniewosz w komisji budżetowej 
trzy sprawy: Pierwszą były śledztwa prze- 
ciw młodzieży szkolnej, a nawet uczniom 
gimnazjów niższych. Śledztwa te zamiepo- 
koily nietylko rodziny młodzieńców, znaj 
dujących się w Śledztwie, ale z uwagi na 
koleżeńską łączność młodzieży, szerokie 
kola rodzin w ogóle mających synów w 
szkolach, przypomniały dawne czasy. kie- 
dy to pod zarzutem dążności polskich HD- 
biono politycznych męczenników z dzie- 
ciaków i niedowarzonych chłopców. Tak 
w latach 30 kondemnowano stndentów gi- 
mnazjalnych, którzy chciwi znajomości 
dziejów narodu śwego a niezadowoleni ze 
skąpej nanki historjj w szkole, zbierali 
się dla czytania książek lub słuchania wy- 
kładów kolegi starszego. Ziasądzono ich za 
tajne stowarzyszenie, za zdradę stanu, 
zniszczono ich przyszłość a rodziny wpra- 
wiono w żal i smutek Akta śledcze po- 
wyższych „procesów o zdradę stanu i od- 
noszące Się do rewolucyjnych zapędów, 
wskażą, że najgłówniejsi obwinieni byli 
wlaśnie Ci na męczenników politycznych 
sądownie wyniesieni studenci Później mło- 
dym urzędnikom notą w kwalitikacji: pol- 
misch gesinnt, zamykano karjerę, a przez 
to młodzież zniechęcano do nrzędów. 

W roku 1863 z powodu ruchu między 
młodzieżą, spowodowanego przez zdarze- 
nia za kordonem, usiłowano podciągnąć 
pod śledztwo młodzież Wszechnicy, lecz 
ówcześny rektor stanął w obronie mło- 
dzieży, zjednał sobie jej zaufanie i szczę- 
śliwie przeprowadził ją w iak drażliwej 
chwili bez szwanku. 

Teraz zaś, w najnowszym czasie stał 
się haslem do wkroczeń przeciw młodzie- 
ży „Bocjalizm.“ W Galicji, w kraju beg 
fabryk i przedsiębiorstw większych, nie 
ma materjału dla socjalizmu takiego, prze- 
ciw jakiemu występują władze w innych 
krajach monarchji i państwach ościennych, 
pojęcia socjalizmu bywają często subje 


Wszelkie papiery wartościowe, kankno- 


i monety 


ZEF- ty zale, 


orzystniejszemi warunkami 


ktywne lub lokalne. Ile mi znane są sto- 
sunki krajowe, jedynie dążenie młodzieży 
(choć nie pochwala mięszania się jej do 
rzeczy po za -zkołąj jest w kierunku, któ 
ry oznaczył przy pogrzebie Ś. p. Adama 
Mickiewicza, w duchu tego wieszcza, 
mówca młodzieży — akademik Włodzimierz 
Lewicki. 

Mowca oświadczył, że nie może żądeć 
aby minister wkraczał w bieg akcji są- 
dów —- ale w dwóch kierunkach działać 
może. Przy procedurze akuzatorycznej a 
wpływie na prokuratora — może minister 
„badać, czy Są poważne podstawy dla 
vkroczenia sądowego, rozważyć czy kon- 
senkwencje takiego wkroczenia nie przy- 
niosą gorszych Skutków niźli zaniechanie 
kroków oskarżyciela. Otóż zbadanie spra- 
wy przez ministra może przyniesie skutek 
pożądany — uspokoi opinję i w trwo 
dze pozostających rodziców młodzieży w 
szkołach. 

Druga możność wkroczeniu ministra le- 
ży we wpływie na szybkie załatwienie śle- 
dztwa 

Minister przyrzekł, że wglądnie w tę 
sprawę 

2) Proszony przez p. Romańczuka, któ- 
ry odjechał na Święta, niemniej wezwany 
przez wyborców ruskich, którzy głosowali 
przeciw raowcy, aby wypełnił obowiązek 
bezstronnego zastępywania interesów swe- 
go okręgu wyborczego — podniósł mowca 
zażalenie Rusinów na sądy, iż nie prze 
strzegają ustaw, mianowicie cesarskiego 
postanowienia, względem uwzględnienia ję 
zyka ruskiego. © 

Zastępca ministra odpowiedzial, że wła- 
śnie nadeszły żądane przez ministra spra- 
wozdania w tym przedmiocie, i że wedle 
takowych, język ruski z malemi wyjątka- 
mi, wywołanemi miejscowemi stosunkami, 
doznaje prawidlowego uwzględnienia 

8) Mowca podniósł wadliwość ksiąg 
gruntowych spowodowaną, pobieżnem za- 
kladawiem takowych na podstawie również 
pobieżnej reambulacji i korektury kata- 
stru. Wykazał na jakie szkody i straty na 
rażeni 84 mianowicie włościanie z gór i 
oddaleni od siedziby sądów przez żądanie 
sprostowania sprzeczności między księgą 
gruntową a katastrem, jak wysokie mają 
opłacać grzywny — pomimo, że z powodu 
nieporadnoŚci własnej i państwa, które nie 
dozwala przeprowadzać kosztowne dla nich 
przygotowawcze kroki, tak bierna mimo- 
woli stwarza się opozycja przeciw ustawie, 
grzywny wzrastają — a nie są do ściąga- 
uia, — prawo traci powagę a ludność zo- 
bojętnieje i w księgach grunt nie znajduje 
tego, do czego dążą takowe, one nietylko 
nie dają żadnej gwarancji, lecz nawet sta- 
JA się w przyszłości szkodliwemi dla sto- 
sunków prawnych i spolecznych. Mowca 
wniósł rezolucję wzywającą rząd, aby lepiej 
zbadał tę sprawę i wdrożył Środki zarad- 
cze 


Zastępca ministra przyznał podane ano 
malja w niektórych okolicach i obiecał, że 
rząd zarządzi co będzie możliwe w ramach 
ustaw. 

Na to odpowiedział referent p. Madej- 
ski, wyłuszezając detalicznie z własnej 
praktyki poznane niewłaściwości, że środki 
w ramach ustaw teraźniejszych okazaly się 
właśnie, z powoda braków tych ustaw nie- 
dostatecznemi, że przeto rząd jeżeli chce 
wielkiemu złemu zaradzić, mnsi przystąpić 
do korektury tych ustaw. 


Z prasy rosyjskiej. 


Nareszcie i St. Petersburgskije W iedo- 
mosti, które dotychczas zachowywały się 
milcząco wobec ostatnich wypadków war- 
szawskich, zamieściły korespondencję z 
Warszawy, napisaną w tonie dosyć umiar- 
kowanym  Przytacza on znane zresztą 
fakta oblania kwasem siarczanym i rozsie- 
wanie proklamacji. 


„Za kordonem przygotowuje się do 
obchodu rocznicy Konstytucji 8 maja 
„żalohny* (?) uroczysty program. Sto lat 


temu, niepowołani zhawcy ojczyzny, spó 
Źnili się z projektem odbudowania Polski. 
Teraźniejsi patrjoci chcą uprzedzić wy- 
padki i pokazać calemu Światu, że tra 
dycje końca minionego wieku są jeszcze 
Żywe, że Szlachecki „kurilkać zmartwial 
tylko czasowo, że był zahypnotyzowany*. 
W końcu artykułu znajduje się jednak- 
groźba: © 

„Oblewania kwasem i rozdawania pro- 
klamacji z głupiemi wierszami. nie prędko 
się zapomina. Fakta te przypominają 
szósty dziesiątek lat bieżącego wieku i 
potwierdzają zdanie, iż Polacy powinni 
co każde 30 lat szukać szczęścia dla „świę- 
tej sprawy”. 


że 


Kronika miejscowa. 


a 


Kalendarz. Dziś: św, Jana w Olejn ap.: 
jutro: Wniebowstąpienie Pańskie i św. Do 
miceli p. m. 


Rocznite Dnia 6-g0 maja 1548 rokn 
ślub w Krakowie Zygmunta Augnsta z ar 
cyksiężniczką Ausirjaecką Elżbietą, córką 
Ferdynanda Przywieźli arcyksiężniczkę do 
Krakowa: Samuel Maciejowski, biskup pło- 
cki, Janusz Latalski, Wojewoda poznański 
i Szczęsny Szreński, wojewoda płocki. Dnia 
6 maja odbyła się także Koronacja tej mło- 
dziutkiej, pięknej i Poczciwej królowej. 


ae 


W ciągu kwietuia 1863 rokn zorganizo- 
wał się w Rzeszowskiem oddział powstań- 
ców pod dowództwem Jenerałaą Antoniego 
Jeziorańskiego. Przeszedłszy San, rozłożył 
się Jeziorański obozem tuż za granicą w 
lasach pod Kobylanką. Oddział ten składał 
się z 600 ludzi, a byli w Dim jenerałowie: 
Jeziorański, Waligórski i  ŃŚmiechowski. 
Szefem sztabn był Tomasz Winnicki. Ma- 
jorami byli: Aleksander D. Kazanecki i 
Lobkowicz. Konnica składała się ze 100 jeźdź- 
ców; dowodzili nią : Leniećki, Wyleżyński 
i Maleszewski. Porządek w obozie był wzo- 


kupuje i sprzedaje pod naj- 


rowy, broń doskonała, żywności podostat 
kiem dostarczała Galicja. Dnia 1 maja na- 
padli moskale na ten oddział, mając 1.500 


! żołnierzy. Jeziorański zadał im klękę tak, 


Z O Z Z M NN > 


że zostawiwszy pięćdziesięciu kilku pole 
głych w nieładzie się cofnęli. Jeziorański 
nie rnszał się z miejsca, a moskale ze wszy 
stkieh stron ściągali tymczasem wojska. 
Dnia 5 maja przybyło do Kobylanki stu 
kilknnastu rozbitków z oddziałn Lelewela. 
Dnia 6 maju 1863 przybyło 3.500 


r 


piechoty moskiewskiej, kozacy dragoni i 8 | 


dział. Działa ustawili Moskale na ziemi 
galicyjskiej, co było złamaniem praw na- 
rodowych. Moskale przypuścili 4 szturmy, 
ale broniły nas zasieki i prowizcryczne 
palisady, któremi  Jeziorański w kilku 
dniach obóz pod Kobylanką w doskonałą 
twierdzę leśną zamienił, Wszystkie sztur- 
my zostały odparte, a nawet kilka szczę- 
śliwych wycieczek zrobili powstańcy. Bi- 
twa pod Kobylanką należy do najwspa- 
nialszych objawów męztwa polskiego. Po- 
wstańcy szli tu na bagnety. jak starzy 
żołnierze, mimo, że nieprzyjaciel był sześć 
razy liczniejszy. Przez pięć godzin trwała 
vacięta bitwa; 600 Moskali padło trupem, 
reszta w poplochu uciekła. Powstańców po- 
jegłych i rannych było około 200, Jezio- 
rański otrzymał kontuzję, Tomasz Winni- 
cki ciężko rauny w głowę, Wyleżyński, 
major D. i prawie wszyscy kapitanowie 
ciężko ranni; major Kazanecki, młody Wa- 
ligórski, kapitan Lampe, porucznik hr. 
Tyszkiewicz, fnrjer Urbanowski i wieln 
wielu innych, zabici. 

W dwadzieścia cztery godzin po odnie- 
sionem zwycięztwie, posunął się Jeziorań= 
ski w głąb Lubelskiego. 


Na Skałce w dzień św. Stanisława, bi- 
skupa, patrona Polski, odprawi solenną su- 
mę JE. Książe Kardynał Dunajewski. 

Echo z obchodu uroczystości konsty- 
tucji 3 maja. Włościanie zwiedzający sale 
Towarzystwa sztuk pięknych, zdobyli się 
na prawdziwie zdumiewający fakt uczcze: 
nia tej rocznicy godnie. Oto wdzięczni mi- 
strzowi Matejce za nplastycznienie im tej 
uroczystej chwili na płótnie, spłacili daninę 
swą królowi artystów polskich przez złoże 
nie przed obrazem wieńca wawrzynowega, 
Skromny ten wieniec chłopków naszych, 
najmilszym zapewne dla mistrza będzie 
upominkiem. 

W Muzeum techniczne-przemysłowem 
dnia 3 maja od godziny 12—1 w muzeal- 
n-j sali pięknie dekorowanej barwami na 
rodowemi i herbami wszystkich województw 
i ziem całej Polski w dawnych jej grani 
cach, odbył się publiczny odczyt prof. dra 
Augusta Sokołowskiego, posła do Rady 
państwa „O Konstytucji 3 maja“. Audy- 
torjum złożone było prawie wyłącznie z sa- 
mych pań, które po skończonym odczycie 
dziękowały serdecznie prelegentowi za jego 
bardzo zajmujący odczyt, którym objął i 
treściwie wyłożył całą historję tej ważnej 
chwili dziejowej, 

Wieczorek wokalno-muzykalny na pa- 
miątkę setnej rocznicy Konstytneji 3 maja, 
urządza we czwartek dnia 7 b. m., o go- 
dzinie wpół do ósmej wieczorem, Stowa- 
rzyszenie młodzieży handlowej, w lokain 
Stowarzyszenia przy nlicy Brackiej l. 12. 
Program tego wieczorku jest następnjący : 
l) Wykład prof. Vieniążka. 2) Chór Sto- 
„warzyszenia wykona: „Witaj majowa ju- 
trzenko*, „Piosnkę żołnierską” i „Pochód 
kozacki“. 3) Kwartet smyczkowy. — Wie- 
czorek zakończy obrazek dramatyczny ze 
śpiewami Wł. Anezyca!p. t. „Łobzowianie*. 

„Znaczna CZĘŚĆ medali wybitych na pa- 
miątkę setnej rocznicy konstytucji 3 maja, 
została nie sprzedaną, przez co nakładcy 
ponieśli znaczne straty. Trzeba zniżyć ce- 
ny -- nie więcej. 

Otrzymujemy pismo następujące: „Po 
nieważ w drugim tomie mojej „Księgi pa- 
miątkowej setnej roczuicy ustanowienia 
Konstytucji 3 maja*. oprócz dalszych dzie- 
jów Konstytucji i nieznanych materjałów, 
osobny dział zostanie poświęcony opisowi 
uroczystych obchodów w Galicji, Poznań- 
skiem i za granicami krajn — upraszam 
przeto pp. przewodniezących lub sekretarzy 
komitetów, aby do dnia 12 maja byli ła- 
skawi przesłać mi opisy obchodów, w prze- 
ciwnym bowiem razie nie będzie moją wi- 
ną, jeżeli w ogólnem sprawozdaniu miej- 
scowość ich pominiętą zostanie. 

K. Bartoszewicz, 
Kraków. Szewska nr. 15. 

Do Argentyny. Wczoraj o godzinie pią- 
tej rano wyjechali do Buenos-Ayres inży- 
nierowie górniczy pp.: Kazimierz Odrzy- 
wolski, Jan Zeitleben i Antoni Błażowski, 
wraz z majstrem wiertniczym Stanisławem 
Czerwińskim i 9-ma włościaninami już obe- 
znanymi z robotami górniczemi. Cała ta 
partja udaje się do Argentyny, w celu po- 
szukiwah tamże źródeł naftowych, prowa- 
dzonych pod naczelnem kierownictwem in- 
Żyniera Zubra. 

W salach Towarzystwa sztuk pięknych 
przygrywać będzie we środę i czwartek 
muzyka wojskowa 13 pnłkn krakowskiego 
pod osobistą dyrekcją kapelmistrza Hocka, 
która przygotowała w programie swym 
większą część numerów zupełnie nowych i 
to kompozycji naszych artystów. 

Posiedzenie pierwsze Izby handlowo- 
przemysłowej w Krakowie, uzupełnionej no- 
wemi wyborami, odbędzie się dziś o godz. 
5 popołudniu. Na porządku dziennym bę- 
dzie nkonstytuowanie Izby: wybór prezesa, 
wiceprzezesą , delegata, oraz wybór ko- 
misji. 

Z teatru (Ad. D.). Publiczność przywy* 
kła już do firmy farsy franenskiej, która 
daje zwykle gwarancję, że będzie wesołą, 
zręcznie zrobioną, że uwięzi nwagę widza 
od początkn do końca przedstawienia — 
nie pozostawi wprawdzie żadnego śladn po 
sobie, 1 umysł słnchacza przejdzie nad 
nią do porządku dzisiejszego — ale wzbn- 
dzi zajęcie i wprawi w ruch nerw śmiechu. 
Na prozalczne, dzisiejsze czasy to wystar- 
cza, Sala teatralna zawsze się napełnia, wi- 
dzowie klaszczą w dłonie i — basta! 

Wystawiona wczeraj po raz pierwszy, 
farsa Albina Valabregue'a, p. t „Nasi mę- 
żowie*, nie rozumniejsza od wielu innych, 
dostatecznie jest zabawną i obfitnje w sy- 
tnacje wesołe, chociaż nie zbyt oryginalne. 
Przyznać trzeba, że publiczność bawiła się 
bardzo dobrze, Niejaki Rondinot (p. Sel- 
ski) założył w Paryżu Towarzystwo ubez- 
pieczeń szczęścia małżeńskiego, a ponieważ 


według statystycznych obliczeń p. Valabre- 
gne'a, stolica świata posiada 20.000 mężów 
nieszczęśliw:ch, nie więc dziwnego, że ezłon 
ków stowarzyszenia jest bardzo wielu. Je 
dnym z najzanfańszych jest Gontran d'Aze- 
rolles (p. Ruszkowski), który za pośredni- 
ctwem Rendinot'a śledzi każdy krok swo- 
jej żony, Elizy (pani Siennicka). Ale ko 
chanek Elizy, Henryk Laverdiere, (p So- 
biesław) umie tak kierować swojemi intere 
sami, że Gontran otrzymnje wiadomości fał- 
szywe, gdy tymczasem żona nżywa świe- 
żego powietrza, Za to Gontran zaczyna po- 
dejrzywać o wiarołomstwo Ludwikę (pani 
Zelazowska ), żonę swego przyjaciela, Emi- 
la Chambodard'a (p. Stępowski). Podejrze- 
nie rodzi się cokolwiek za prędko — ale 
to wszystko jedno: farsie wiele uchodzi. 
Gontran rzuca w dnszę Emila ziarno nien- 
(ności względem Ludwiki, wskazuje na Hen- 
ryka, jako jej kochanka, podsuwa list, któ- 
ry ma Ludwikę zdradzić — wreszcie wszy- 
stkich prowadzi do Rondinota, aby złożyć 
ostateczne wynik sprawy. Jak łatwo prze- 
widzieć, listu nie otrzymuje adresatka, lecz 
Eliza, żona Goutrana, który odtąd goni 
sam siebie i wreszcie włazi w kabałę nie 
do pozazdroszczenia. Kiedy już Gontran n- 
kartował wszystko, i jego przyjaciel scho- 
dzi się z niejaką Klarcią (p. Kłosowska) 
w restauracji, aby tem łatwiej uzyskać roz- 
wód — rzecz się wyjaśnia dzięki zeznaniu 
Elizy, która nie może znieść fałszywego 
położenia przyjaciółki i mówi, że to ona 
list do Henryka pisała. Tableau!... Gno- 
tran jednak wkrótce wyroznmiewywa sobie, 
że żona jego poświęca się dla przyjaciółki, 
i jest zadowolony. Najwięcej pono z tego 
obrotu sprawy cieszy się Henryk... noi 
Eliza. 

Nie można powiedzieć, żeby w tem wszy- 
stkiem nie było talentu, ale trzeba z góry 
nie uprzedzać się, zapomnieć o prawdzie i 
słuchać co antor przez nsta swoich postaci 
mówi. Nie będzie to ani coś oryginalnego. 
ani nazbyt świetnego, lecz śmiać się widz 
musi koniecznie. Więcej ne żądajmy. 

P. Rnszkowski był członkiem Towarzy- 
stwa ubezpieczeń szczęścia małżeńskiego, 
bardzo ruchliwym i dowcipnym, grał żywo 
i wyglądał przytem dobrze. — Pani Sien- 
nicka uwydatniła w roli Elizy bardzo wy- 
raźnie spokojny cynizm niewiernej żony, 
nie straciła wszakże poczucia miary, coby 
niesmak wywołać mnsiało; w grze artystki 
znać było takt i dyskrecję — P. Stępow- 
ski grał z konieczności roię komiczną ; zdol- 
ny ten artysta spełnił swoje zadanie znpeł- 
nie dobrze, chociaż nie mógł prawdziwego 
wydobyć z roli tonu. — P. Żelazowska 
małą rólkę Ludwiki wykonała z właściwą 
sobie umiejętnością P. Sobiesław był 
Heurykiem szczęśliwym i w roli i w inter 


pretacjj - P. Solski doskonałe trafit w 
wn natury takiego Rondinota. — Panna 
Kłosowska, jako Klarcia, zajęła grą satu- 
ralną i dobrą — P. Feliksiewicz i Marjan 
dopałniłi udanej całości. Farsa jednak w 


ogóle powinna być graną w daleko szyb- 
szem tempie. 

Wycieczka do Wieliczki. Dnia 17 i 18 
maja b. r, t. j. w oba dni Zielonych 
Świat. urządzonem będzie zwiedzenie sła- 
wnych * esiym świecie Kopaiń Wieliekich, 
z którego czysty dochód przeznacza się 
dla ubogich tutejszego Towarzystwa św. 
Wincentego à Paulo. W tym celu będzie 
kopalnia rzęsiście sóświetloną, a nadto u- 
rozmaiecą pobyt Szan. Publiczności w ko 
palni ognie sztuczne i jazda piekielna. — 
Biletów wcześniej nabyć można wyłącznie 
w Krakowie w księgarni 5. A, Krzyżano- 
wskiego (Rynek linia A— B). oraz w Wie- 
liczee przy kasie Cena biletin dla jednej 
osoby 2 złr. 50 ct. bez zjazdu i wyjazdu 
machiną parową. Bilet dla jednej osoby ze 
zjazdem i wyjazdem inachiną parową 2 złr. 
80 ct. Wejście i zjazd do kopalni odbywa 
się o godzinie 1 i o godz. 1!/ popołudniu. 
Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do 
Wieliczki o godzinie 11 min. 15 przed 
pełudniem, a z Wieliczki do Krakowa o 
godzinie 6 min. 55 wieczorem. Przewodnik 
ilustrowany kopalni nabyć można przy za 
kupnie biletów. 

Ks. Henryk Skrzyński, prezes Towarzy- 
stwa św. Wincentego à Paule, prałat i pro- 
boszcz wielicki. 

Zgubiono w niedzielę wieczorem pod- 
czas iluminacji 152 złr. w portmonetce. — 
Rzetelny znalazea otrzyma w dyrekcji pv- 
licji 20 złr. nagrody. 
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TELEGRANIY, 


(2 Biura korespondencyjnego). 
Najwyższa Rada sanitarna. 


Wiedeń 5 maja. Najw. Rada sanit. zaj- 
mowałą się na ostatniem posiedzeniu obe- 
cuemi stosunkami samtaruemi a zwłaszcza 
chorobami zakaźnemi zarówno ua zewnatrz 
że wzgiędu na oczekiwane pielgrzymki ı a 
homedan z Bośsi i Hercogo viny do Mek- 
ki, Jak na wewnątrz z powodu szerzenia 
się w niektórych prowincjach monarchji 
ospy. 

Wiadomość, że w dziesięciu okręgach 
postarano się o krowiankę do szczepienia 
ospy oraz, że już 3410 parowych aparatów 
desyntekcyjnych funkcjonuje przyjęła Rada 
z zadowoleniem do wiadomości. 

Rozporządzenie ministra oświaty o wy- 
konywaniu państwowej policji sanitarnej 
a w szczególności o prowadzeniu wszel- 
kich higjenicznych i bakterjologicznych do 
świadczeń wyłącznie przez upoważnionych 
do tego specjalistów, Rada uznała za sto- 
sowne Celem zapewnienia mianowicie ro- 
batnikom wiedeńskim zdrowych mieszkań, 
oświadczyła się najwyższa Rada sanitarna 
za zuprowadzeniem prawidłowej kanali 
zacji. 


Mowa cesarza Wilhelma. 


Duesseldorf 5 maja. W czasie wczo- 
rajszego festynu, urządzonego przez stany 
prowincji nadreńskiej, wniósł książę Wied 
okrzyk na cześć cesarza Wilhelma który 
zgromadzeni powtarzali z zapałem. 

Monarcha niemiecki wspomniał w od- 
powiedzi swej o stosunkach, jakie cesa- 


rza Wilhelma I, Fryderyka II i jego sa- 


Kantor wymiany i c. K. uprz. gal. Banku HipoteCZNEDO 


jac poprawki i dodatki. 


I 

mego wiązały z prowincją nadreńską ij dla ofiar rozruchów w Fourmies. — Izba 
powiedział, że cieszvłby się gdyby z laski į przyjęła również 269 głosami przeciw 164 
i przy poma‘ niebios mógł decydować o | naglący wniosek aby odbywać tygodniowo 
utrzymaniu pokon. Postarałby ie o i „| jedno posiedzenie poświęcone kwestjom ro- 
aby tego pokoju nigdy nie zakłórono. W ` botniczym. 

każdym rasie uczyni wszystko celem za- , Londyn 6 maja. Arcybiskup York u- 


bezpieczenia krajowi dobrodziejstw po | marl. 

koju. | Bukareszt 6 maja. Na 29 kwietnia (st. 
Także ua wewnatrz -fo-unki sie usti- | st.) zwołano nadzwyczajne posiedzenia lzb. 

lają. Cesarz nie -zezędzi trudu i starań, 

aby zapewnić przemysłowi należne mu Z komisji budżetowej. 


prawa. Zarówno przedsiębiorcom, jak ro- 
botnikom, może oznajmić, iż Świeżo zo 
stał podpisany traktat handlowy z Austro- 
Węgrami, który dla kraju będzie poży- 
teczny. Cesarz jest przekonany, że w in- 
teresie sprzymierzonych państw jest ich 
współ ziałanie W końcu wniósł cesarz 
tast na powodzenie prowincji Nadreń- 
sk ej. 

Berlin 5 maja Politische Nachrichten 
denoszą, że delegaci niemieccy przybędą 
dnia 15 b m. do Wiednia, z powodu ro- 
kowań w sprawie traktatu handlowego z 
Szwajcarją. 

Paryż 5 maja Ostatnie obliczenie lud 
ności wykazalo, że stolica Francji liczy 
obecnie 2 223 000 mieszkańców. W roku 
1886 było ich vylko 2.261.000 

Leodjum 5 maja Sytuaja się nie po- 
prawia  Strejkujący w Tilleur robotnicy 
podpalili poblizkie gaiki i zarośla; wojsko 
przecież ogień ngasiło. W Charleroi strejk 
się rozszerza, 

W Saint-Quentin w kilku zak'adach na 
nowo zaczęto pracować. Dwa tysiące ro- 
botników strejkujących usiłowalo przecią- 
gnąć pracujących na swą stronę ale woj 
sko ich rozpędziło. 

Parma 5 maja. Z powodu podwyższe- 
nia cen chleba wybuchły tu rozruchy, w 
których główna rola przypadła kobietom. 
Policja rychlo przywróciła porządek Kil- 
ka osób aresztowano. 

Bukareszt 5 maja. Para królewska wy- 
jechała razem z następcą tronu na tygo- 
dniowy pobyt do Sinaia. 

Rosyjski poseł p. Hitrowe apuścił stoli- 
cę Rumunji. 

Londyn 5 maja. Izba wyższa przyjęła 
bil w sprawie Nowej Funlandji. odrzuca- 


Wiedeń 6-go maja. Komisja budże- 
towa uchwaliła budżet ministerstwa o- 
brony krajowej. Na wyrażone z wielu 
stron Żądanie, aby uwzględuiano przy 
dostawach dla wojska rolnictwo i dro- 
bny przemysl krajowy, odpowiedział mi- 
nister Welsersheimb, że w tym kierunku 
właśnie poczyniono zasadnicze kroki. Ure 
gulowanie tej sprawy w interesie ogólnym 
może być tylko korzystne. Na zapytanie 
Bareuthera odpowiedział minister, że bro- 
szury.o armji austrjacko-węgierskiej nie n- 
waża za godną czytania. Herold omawia 
wypadki, które miały wywołać mniemanie, 
że w kołach wojskowych panuje pewna 
niechęć dla narodu i języka czeskiego. 

Welsersheimb zaznacza, że w armji nie 
ma kwestji językowej. Znajomość i uży- 
wanie wielu języków będą w sferach + 
wojskowych wprowadzone bez żadnego u- 
przywilejowania, z równem traktowaniem 
wszystkich narodowości Przy tytnle : „por- 
ty i służba zdrowia*, wyjaśnił minister 
handlu, że żądania trjesteńskiej ankiety 
marynarskiej zostały nwzględnione, wska- 
zuje na prawo uwalniające od podatków 
nowowybudowane parowce. Względnie u- 
regulowanie marynarki, zwróconą będzie 
przedewszystkiem uwaga na miejscową że- 
glugę parową. 

Subwencje pocztowe wynoszą rocznie 
6600 złr.; w projekcie są podobne snb- 
wencje dla Dalmacji. Przy rozdziale „ta- 
ksy i należytości* wyjaśnił minister finan: 
sów, Że praca przygotowawcza nad kody 
fikacją prawa o należytościach jest wla- 
śnie ukończona. Niemożliwem jest stanow 
czo zmniejszenie tego dochodu, przepro- 
wadzić jednak można lepsze jego użycie. 


Rozruchy robotnicze. 


Paryż 6 maja. W Fonrmies robotnicy 
znowu się buntują. Ź tego powodn wróci- 
ła na stanowisko część wojska. Strejk w 
minach Carmaux ukończony. 

Leodjnm 6 maja. Przed domem pry- 
watnym w najznaczniejszej dzielnicy mia- 
sta eksplodowała bomba dynamitowa. Wie- 
le szyb popękało, brama rozbita. Przy- 
boczne domy uszkodzone 

Mons 6 maja. Przed domem robotni- 
ków niebiorących udziału w strejku eksplo- 
dował nabój dynamitowy. Był to prawdo- 
podobnie akt zemsty, wymierzony przeciw 
robotnikom. 

Leodjum 6 maja. Usiłowania rady o- 
gólnej partji robotniczej, aby bezrobobocia 
w fabryee fajerek węglowych zakończonych, 
pozostały bez skutku. 

Charleroi 6 maja. Stosuuki niezmie- 
nione. Patrole żandarmerji i wojska krążą 
ustawicznie. W nocy usilowabo dom robo- 
tników niebiorących udziału w bezaobociu 
wysadzić w powietrze. Szkody nieznaczne. 


„Wieden 6 maja. Wczoraj rano w ko- 
Ściele zamkowym odbyło się nabożeństwo 
żalobne za cesarzową Marję Annę. Cesarz, 
wielu areyksiążąt i dwór byli obecni. 

Wiedeń 6 maja Wielcy książęta Ale- 

ksander Mikołajewicz i Sergjusz Michajło 
wicz przybyli tutaj z Brindisi Łobanow 
powitał ich na dworcu. W południe wyje- 
chali obaj do Petersburga. 
-Wiedeń 6 maja. Deputacja urzędników 
państwowych z sekcyjnym szefem p. Fal 
ke na czele, wręczyła Taaffemu i Steinba- 
chowi petyeją, dotyczącą położenia urzę- 
dników państwowych niższej rangi. Taaffe 
wysłuchał życzeń deputacji życzliwie i o- 
świadczył całą gotowość wglądnięcia w in- 
teresa stanu urzędniczego. Minister o jak 
najszybszą, o ile możności, pomoc nasta 
wać hędzie. 

Minister finansów przyrzekł kwestję tę 
gorącem sercem popierać _ Uwzględnianie 
podobnych żądań obecnie, gdy musi być 
utrzymaną równowaga gospodarki państwo- 
wej, trudniejsza, aniżeli przedtem; unor- 
mowanie przepisów o zaopatrywaniu wdów 
i sierót, wymaga merytorycznego trakto- 
wania. Petycja przedłożenia będzie cesa- 
rzowi i obu Izbom parlamentu. 

Berlin 6 maja. Nordd. Allg. Zty. u- 
waża twierdzenie Hamb. Nachr., że Niem- 
cy przy zawieraniu austrjaeko niemieckie- 
go układu handlowego, poświęciły interesa 
rolnictwa, jako samowolne bałamuctwo, 
jako pogłoskę mającą na celu zaniepoko- 
jenie opinji publicznej 

Berlin 6 maja. Według doniesienia 
biura Wolffa z Kostantynopola spór, z po 
wodu ruskiego parowca „K:stroma* zostal 
załatwiony. 

Düsseldorf 6 maja. Cesarz Wilhelm 
po i wieczorem, żegnany okrzykami 
udu 

Kolonja 6 maja. Cesarz Wilhelm 
przybył tu o godzinie 10, min. 35. Na 
powitanie jego odezwały się salwy. Bur- 
mistrz miał na dworcu stosowną prze- 
mowę Z dworca kolei, iłuminowanemi 
ulicami pojechał cesarz do gmachu rządo- 
wego, wśród gorących okrzyków zebranego 
tłumu. 


Kolonja 6 maja. Podczas uczty na 


"a 


(Od własnych korespondentów). 


Poznań 5 maja. Wiadomość o wynie- 
sieniu ks. biskupa dra Edwarda Likow- 
skiego na arcybiskupią stolicę gnieźnień- 
sko poznańską, jakkolwiek bardzo prawdo- 
podobna, do tej pory się nie potwierdzi- 
la a przynajmniej tutejsze sfery kompe- 
tentne nic jeszcze o tem nie wiedzą. 

Toruń 5 maja. W okręgu wyborczym 
grudziądzko suskim odbędą się w dnip 8 
maja r. b. wybory do sejmu pruskiego. 
Kandydatem naszym jesi p. Leon Rybiń- 
ski z Dębińca. kaj 

Petersburg 5 maja W tych dhiach 
wyjdzie ukaz zabraniający nabywać ży- 
dom i cudzoziemcom kopalnie nafty na 
Kaukazie. Dzierżawienie może być dopu- 
szczone tylko na zasadzie specjalnego po- 
zwolenia ministra dóbr państwa, 

Moskwa 5 maja. Druga wszechrosyjska 
wystawa ogrodniczo-sadownicza, odbędzie 
się w 1893 roku. 


zzz ZZO ZZS. 


NA 
cześć cesarza Wilhelma dziękował bnr- DESŁANE. 
mistrz Beckov monarsze za stałe i usilne 
starania o utrzymanie pokoju. Cesarz wy- Objąłem 


razil podziękowanie za wzruszające przy- 
jęcie, następnie pił na cześć Kolonji, jako 
prastarego niemieckiego miasta. Po obie- 
dzie cesarz wyjechał do Bonn. 

Bonn 6 maja Cesarz Wilhelm przybył 
tu wieczorem s 

Karlsruhe 6 maja. Cesarz zapowie- 
dział swoje przybycie na najbliższy piątek 
z żądaniem zauiechania oficjalnego przy- 
jęcia. 

Rzym 6 maja. Senat uchwalił prawo 
znoszące skrutynjum wedlug list. Następnie 
toczono obrady nad interpelacją Alfierego, 
dotyczącą zajść w dniu l maja. Nicotera 
potwierdza wyjaśnienia przedłożoue w I 
zbie i dodaje. że wielu anarchistów are 
sztowano w Neapolu, Rzymie, Florencji, 
Genni i Palermo. Nie może dawać dal- 
szych wyjaśnień, ponieważ wskutek rozga - 
łęzienia anarchizmu, wdrożono właśnie z 
zagranicą rokowania. Nie żąda wotum 
zaufania. chce tylko wiedzieć, czy senat 
zgadza się na jego stanowisko. ( ywe o- 
klaski). Senat przyjął jednomyślnie porzą- 
dek dzienny, pochwalając . postępowanie 
rządu. 

W Izbie wyjaśnia Rudini, że obsadzenie 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


po ś. p. docencie K. Goeblu 
przy placu WW. Świętych, I. 10, i. piętro 


Oddział techniczny zostaje pod kierun- 
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
$. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości, 
Ubogich cherych przyjmuje od 8—10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie przy znie- 

czulenin. 


Dr. med. Jan Sitarachowicz 


(115 451257 dentysta. 


Firma „LUX“ (Dr. Borkowski) 
Kraków. 
Sekcja II. 
Dział aparatów 


i potrzeb do fotograf ji. 


Jedyny skład tego rodzaju w kraju. Wasze! 
kie kamery, objektywy, statywy, papiery, che- 
mikali:, naczynia, lampy i aparata specjalne do 
powiększania, reprodukcji i t. d. światłem ma- 
gnowem, elektrycznem i Drumonda. 

Osobny dział dla pp. amatorów. Aparat kom- 


Massawy Asmary, musi się obywać bez | pietny migawkowy tajny magazynowy ; porę 
EG , Z - 
wielkich wydatków, aby mogło być trwałe. | czony wynik 16 złr. — zamiast Por. Gig. 


stwo i skład paryskich wyro 


Obecnie trzeba o tem myśleć, aby puzy- | mikalja Mercier, płyty Apollo. 


wrócić równowagę ekonomiczną. (Zywe o- 
klaski i oznaki zadowolenia). 

Neapol 6 maja. Arcyksiężna Stefanja 
wyjechała na Rzym do Florencji. 

Paryż 6 maja. Na wczorajszem posie- 
dzenin lzby, był interpelowany Ribot w 
sprawie Chili. Ribot wyjaśnił, że Chil: 
wyprosiło sobie dobre nsłngi ze strony 
Stanów zjednoczonych, Brazylji i Francji. 
Te trzy mocarstwa będą się starały przy- 
wrócić tam pokój. 


Wielki amerykański Cyrk. 


We środę dnia 6 maja 


Wielkie przedstawienie 


w nowo wybudowanym cyrku 
rzy ul. Dietla. 1294(6-? 
laryż 6 maja. Izba uchwaliła jedno przy niota ASA 

myślnie otworzyć kredyt na 50,000 fr. PROGRAM NOWY. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ga~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "RZ 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po Ż cnt.. 
Minimum ceny ogłoszenia 25 cut. 


5 ent. 
Nauka i wychowanie. 


g z II. roku, poszukuje korepe- 
Filozof tycji. Wiadomość w drnkar- 


ni Wł. L. Anczyca pod A. P. 


R 
Student z kl. VIII. gzis 
wikt lub skromne wynagrodzenie, Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole.  :09(6-6) 

olig angielskiego i franenzkiego 
Le ki c]0 języka. Wiadomość przy ul. 


orjańskiej, w domn pod 1. 38 na dole 
wprost bramy. 


Posady i prace. 
prywatnej insty- 


KURJER POLSKI, dnia 6 maja 1891 r. 


Z powodu wyjazdu 


MEBLE 


w dobrym stanie i iune sprzęty do- 
mowe za bardzo nizka cenę do sprze 
dana, ul Garncarska I. 3 na parterze. 


12501-5) 


Tylko po 60 centów 


całkiem nowe gesis pierze, a w lej szym g4- 
tunku tyl o po 70 ent. za iunt. Pierze to 
jest od szarych gęsi, całkiem nowe, ręcznie 
Skubane i zupełnie 'przysposobione do na- 
m pi rzyn. piernatów 1 poduszek, 
ly fantowe pakiety na próbe ostać m'żna 
za zaliczką pol adre-em: J. KRASA, hondel 
„ 620 t (C sechY). zamiana 


tłustym drukem po 


na prowincją do 

Zdolni agenci sprzedaży AAi 

rolniczych | do szycia znajdą zajęcie. 
Adres: P. Malis, Kraków, Kleparz 3. 
27E(6-6) 


Doniesieria rozmaita 
mało nży 


Pianino i fortepian 22 2y 


sność prywatna, do sprzedania w skła- 
dzie fortepianów J. M. p Oed leko, nl. 
św. "ARM hotel Victoria 278,8-8 
angielski Nr. 52, używany. w 
Bicyki bardzo dobrym stanie, zaraz 
do sprzedania za bardzo przystępną ce- 


nę. Wiadomość: Szewska 1. 7. IIÍ. piętro 
od 11 rano do 6 wieczór. 


Administrator Ą JE e E go zek 
tucji, oszukuje TZYDUS t 1327(1- -1) 
administracji domu. zatoa pod lit, 3 przegrane a - i a Eom -T 
K.S w administracji .Kurjera Polskiego”. aj og Wopeterny, Schmidt, do | SAASTA RARAS 7 
nn — | GrrzędaNIA w składzie forte ianów B. 
nkoń oszukuje miej- č 

Prawnik oz pata n adwo- | gebrielskiej, Kraków, Rynek. Krzyszto ' Na miesiac al. 
kata lub notarjnsza. a w i a ZUA M) 
mb ustne przyjmuje Administracja „Aur- 

przyj Lokale KSIĘGARNIA 


jera Polskiego" pod terami J. J. E. o 
) 


Bony Polki z lepszego domu, z 


z dobremi swiadectwa- 
mi, poszukuje się do Wiednia. Bliższa 


wiadomość w adm. „Xnrjera Polskiogo*. 


amad dóbr Oblaźniee 


NLA GE. 5 klgr. paczka brnto 
franco: pierwsza strefa 3 złr. 5% cnt., 
druga strefa 3 złr 9O cnt. 


1242(13 ?) 'Z poważaniem H. Selieb. 
= Mam zaszczyt donieść Sz. Publi- 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
zalożyłem w Krakowie, Rynek głó- 


wny |. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cut., 
a damskie od 3 złr. i wyżej 41% 
wnie do wymagań. 81(196-2) 


Bronisław Dobrzański. 


LUAS 
Dr. BORKOWSKI 
1. Sekcja maszy? do szy- 
cia, do haftu i pońnzo- 
szkowych. (Je "ny w kr - 
ju skład hurtewny). Ceny 
ko. kurencyjne najni ze, 
« yroby poręczone, wymia- 
s Szo% na maszyn lub częsci tych- 
że na nowe za małą do- 
płatą. Singera A nożua od 25 złr., Singera B 
od 29 złr. ręczna A od 23 złr. Poręka 5 
i 7 lat, Nieodpowiadające okazy do 3 m'e- 
sięcy przyjmnję nap wrót. Maszyna uniwer- 
salna ryglująca pętelki od gneików od naj- 
cieńszych do najgrabszych, waj e d 
skóry. aia obrączkowe, ktorja, Fe- 
niz A, C, . Wszelkie maszyny fachowe 

i spec alne. 1284(16 -?) 


dole Ah 


Skład materjałów budowlanych. 
i fabryka wyrobów betonowych 
i płyt cementowych |. 


Ü R Silberbacha „Krakowie 


poleca : 


Portland cement opolski marki F. W. w 
Grudmann, szczakowieki, witkowicki 
i podgórski marki Liban, wapno hy- 
drauliczne z Perlmoos I Kufstein, gips 
nurarski I rzeźbiarski, cegłę i glin- 
kę ogniotrwałą, rury I posadzki stein- 
|] gutowe z fabryki E. księcia Lichten- 
steina, łupek angielski, francuzki | | 
śiązki, papę daohowę ogniotrwałą, 
/ płyty izolacyjne. smołę gazową, oraz | 
W wszelkie materjały w zakres budo- y, 
wnietwa wchodzące. 


Wykonywuje również pokrycia 
dachowe łupkiem ślązkim, an: 
gielskim, dachówką żłobioną i | 
zwyczajną, papą czyli tekturą | 
ogniotrwałą. 127711-': 


Pomiary, oszacowanie w celu 
kupna, podziału lub sprzedaży, 
urządzenie lasów i wszelkie pra- 
ce wchodzące w zakres gospo 
darstwa leśnego przyjmuje do 
wykonania 


Biuro techniczno - leśne 


nadleśniczego  1304:7 10) F A J K Ą 


Józefa n się 
W KRAKOWIE 
ul Ditla 105. 


| |złożonego: 4 pokoje, kuchni, stajni, 
i| wozowni, w wschodniej części miasta 


duże frontowe na 
Dwa pikoj: draugiem piętrze z 
posadzką froterowaną bez mebli przy ul 
Szewskiej |. 4 są do wynajęcia od 1 ma- 
schody 


ie Gebethnera i spili 


w Erakowie 
1300(3-3 


codzianuie, 


$ 
Ja. Widzieć można $ 
frontowe na lewo. poleca; s 
| Hołowiński I. ks. RE! Hi, p'- 
i święcony Marji. 30 ont, 


$ Jełowieki A. ku Miesiąc Marji, czyli 
rozmyślania na każdy „dzień mi”- 

| siąca o Jej życiu, chwale i opiece. 

76 cnt. 

Krukowski J, ks. Godek o n epoka- 

lanem poczęciu N. P. Marji, w 32 
rozmyálaniach majowych. 45 ent. 

- Kaz»nia na uroczystość i inne świę- jj 
ta N. P. Marji, tudzież nauki ma 
jowe. 2 złr. 50 cnt. 

— Nowe nauki majowe. 60 cnt. 


— Rozmyślania majowe 0 Sel 


Różańca N. P. Blarji. 45 cnt 

— Salve Regina w 32 rozmyślaniach 
' ajowych. 60 cnt. 

— Wykład autyfony „Pod Twojg obro- 
nę“ 32 rozmyślaniach. 40 cnt. 


W Parku krakowskim 
Tylko jeszcze kilka dnil l 


K 
4 Li A. św. Uwielbi Marji, tł 
do w dzenia Ii A He diod 1 ago AC? 
i 1 4 M Rafaela. U tó Ma 
Wielka karawana $ingalezów | Meee aa e w 


i cześć N. P. Marji. 25 ent. 
' Miesiąe Marji, Kró'owej Różańca św. ) 
oraz praktyczny i pouczający spv 

sób odmąwiaia Różańca 6w. wo g | 
danie drugie,  ryciną. 10 cnt. 

' Pelezar J ks dr. Kaz. nia na uroczy- 

: stości i niektóre święta N. P. Ma- 
rjL.”2 złr | 

Potulicki Adam ks. dr. Miesiąc Marji, | H 
zbiór krótkich rozmyślań na każdy $ 

q dzień miesiąca maja, z dodatkiem | 
liranii, modlitw i pieśni a Rosę 
przy nabożeńs wie majowem 10 cnt. 

Prokop 0., kapucyn. Żywot Matki Bo - 
zef. i złr. 50 cnt. 


Rąpała Adam ks. 
Nasśw. Boga-Ro zicy N. P. Maji 


pierwotnych mieszkańców wyspy 

Ceylon. składająca się z 40-tu osób, 

słoni tresowansch i wołów Zebu 

Przedstawienia odbywają się 3 razy 

popołudniu. Bliższe szczegóły na 
_ plakatach. (X2R(4-4) 


Kamienica 


przy jednej z głównych ulie 
Krakowa, jest z wolnej ręki 


Kazania "u czci 


do sprzedania. Wiadomość dziewicy, Kvólowej Korony Polskiej. 
w Administracji „Kurjera 1 złr. 
lski od lit. S. 
paki 50 ah y G. poświęcone czci N. Panny, Królo- 1 


Wielogłowski W. Nabożeństwo majowe, 3 3 
wej korony poiskiej. 1 str. 50 cnt. MY 
m 


Poszukuje do wynajęcia 


mieszkania 


- Nauczyciel tańców 
Łobojko Konstanty 


ndziela lekcja 10745 
codzien:ie w mieszkaniu przy 
ul. Szewskiej I 4 il piętro 


jako też w domach prywatnych i pen- 
sjonatach. 

Zapisywać się można od godziny 10 do 

12 rano L fi: 4 po godziny 6 popondniu 


lub małego domku z ogrodem, staj 
nią na przedmieściu wschodniem. 
Wiadomość na ulicy Starowiślnej 


Nr. 11 I. piętro drzwi na lewo. 
1308(% 5 


WRACA 
Uboga wdowa, 


obarczona trojgiem dzieci, ma do SRi 
dania dwa egzemplarze ilustrowanego 


czasopisma 
„Świat“ 


z roku 1888 i 1889 w eleganckiej opra- 
wie. Z tych, pierwszy rocznik zalicza 
się do rzadkości paratoi gdyż 
Jest zupełnie wyczerpan 

Wiadomość w i elnistracji „Kurjera 
Polskiego“. 


pe a 
o KE PECO CH AR OWĘCOR 

Dla amatorów! 
W handlu artykułów do palenia 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Guliennice 1. 28 
jest do nabycia starożytna 


dy 


PA. ań: J 


KAMIENICA 


w pięknem polożeniu, nā przedmie- 
ściu (Półwsiu Zwierzynieckiem), z wol- 
nej ręki do sprzedania 

Wiadomość w handlu pana Koni- 
kowskiego, przy ulicy Zwierzynie- 
ks 


- Sprzedaż nafty i i lamp 


i innych artykułów, służących do oświetle- 
nia, uskuteczuia stary weteran z r. 183: 
1 1863 w sklepie swoim przy ulic Sław: 
kowskiej Nr. 2. Wobec kcnkurencji, nie 
może starzec dać sobie r dy, więc poleca 

- anownej publiczności swój towar, spodzie- 
dając się łaskawego z jej strony poparcia 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste- 
ranemu a zasłużonemn człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu. "Lowar jest w najlepszym ga- 
tunku i po nizkiej cenie, Adres: Mikołaj 
Bracki. Sławkowska Nr. 2 


Nieszczęśliwi rodzice 


obarczeni "Se drobnych chorych 

dzieci, nie mają Środków do leczenia a 

nawet do wyżywientaieh, udaja się więc do 

I) BOŻE ślnych serc i prosza o p 

cie. Mieszkają przy nl. Szlak I. 21, I. p. 
drzwi na lewo. 


(05 


piankowa, bardzo pięknie rzeź. 
BR ra * w a że 


metia 192 5 
C. K. A USTRJACEIE. GE E ROWE 


WYCIĄG Z ROZKŁADU 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


ważny od 1 października 1890 r. 
Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


», 
b'1% rano fpociąg mięszaay Nr. 7) z Krako- 6:42 rano (p-o. Mr. 317) do Podporo 
wa (kolej Karola Ludwika). 666 „ (p.o, Nr, 317)d0 t 0 BALSD doś za Stryja 
6:35 M (pocią mięszany Nr. bse) z Pod- {Í do Oświęcima, 6:02 E (pociag P nigszany Nr. ) ra- Chyrowa, 
górze Płaszowa Wiednia. kowa (kolej Północna) do Krako- | Nowego Sac: 
80 „ (pociąg mięszany Nr, 354) z Pod- 680 „ (pociąg osobowy Nr. ki ONI 
górza-Bonarki wa (kolej Karola Ludwika.) 
9 — rano (pociąg mieszany Nr. 3433) z Kra- że RAE 10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 3 3) do Pod- 
kowa (kole Północna) E górza Bonarki a POM z Wiednia 
937 „ (pociąg osobowy Nr. 3I2)z Podgó- | Bielska, W -- | 1035 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Oświęcima, 
r28-Płaszowa de górza-Płaszowa ka. ywca. 
9.59 „ (pociąg usobowy Nr. 312) z Podgć- | one Otomi, Chyr - | 1037 „ (pociąg mięsza a Nr. 2484) do 
rza-Bonarki Stryja. kowa (kolej Północna) 
2-08,popoł. pea fk miecza Nr. 2436) z Kra- 3-47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do P ode) z Daai 
k olej Północna) górza-Bonarki 
244 „ (pociąg mięszany Nr. A z ci do Pema, 4:08 pn (pociąg migszan Nr. 2438) do Kra- ywca, Strzia 
ry de k Wiednia. Ni Go (kolej P nocna) KE | a i 
ny Nr. 3 » (po j o 4 
8.01 y» (pociąg mięsza y 56) z Podgó- | i - jyweme "Ary Nowego Sącza. 
6 55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2481) z Kra- 3.47 wiecz. ges mięszany Nr. 357) do Pod- 
RADE kolej Północna) ja do Żywca, górza-Bonarki 
1.32 g osobowy Nr. 318) z Podgó- se Sącz , | 9-06 n» (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- | z (święcima 
Usg ASZOWA Wa, górza- Płaszowa 
TOD p pociag osobowy Nr. 318) Z Post- | Stoje. 9:38 "emi nim Nr. 2) do Kra- 
rza-H omarki k. ola Ludwika) 


Odjazd z Tarnowa: 


4:46 rano (pociąg mieszany Nr, 454) do Orłowa, Suchy, Źywca. 
(pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stry 
2-39 popoł. (Got osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, | 


8:54 p 
hyrowa, Stryja. 


AO) | ||| U kotdaktorów | ŘE 


Wydawca I redaktor oaczolny: Dr. Józet Orłowski. 


Przyjazd do Tarnowa : 


12:15 w nocy (poc. mięszany Nr. 456) ze Stryja, 

| 1112 przedpoł. (poc. osob. Nr, 413) z Orłowa, N. 
Chyrowa. 

7:40 wiecz. (poc. Osub. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrow: , 


Chyrowa. 


ja. SU Stryja 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 
Rozkłady jazdy w ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych lub 


u kondaktorów. 


„ADU sazo JODY SZGZAWNI 


Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


Nr 128. 


Q<FE>|M>Q TD | GFP CEPOCAEB|SZE>Q 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ W KRAKOWIE 


wyszla z druku książka p t: 


ni? 10 KRANU 
Dzień 3-g0 Maja 1791 roku. Bu Cane CENY: 
JULI bi j Ji FOKU. j Gips surowy mielony do uprawy grun- 
jak po sobie następowały i wez stkie mowy sej- 2 
Mowe w całej osnowie Wydał ja przed stu laty tów 100 kle, 4 w - S0 ct. y 
p żadnej zmiany pierwszego, z wierną podobizną! Gips mu rh do sufitowania 100 klg. % ek 
arty tytułowej, oraz z dodatkiem autentycznego meu 
„ miejska fabryka gipsu w Bochni. 3 
i Ceny rozumieją się loco dworzec Bo hnia. 
_  NAGŁADEM KSIEGARNI 
[PÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE 


Książka ta jest najdokładniejszem i najobszerniejszem opo l m| | 
współczesnem 0 dniu 3- -g0 Maja. Obejmuje ona wszystkie cte A Gips PEA kęs i do pr 
|> l Uprawy grun- 
=. Fr. Siarczyńnski, który na sejmie konstytucyjnym A 
spisywał mowy posłów dla króla. Wydanie to drugie jest powtórzeniem 
w Gips alabastr. po 2, 4,6 i 8 zir. za 100 klg. 
T"stawy rządowej. 1224 7 la I 
rabia i 
Dziełko to w 8ce obejmuje str. 187. — Cena 25 cnt. "4 i wysyła ad 
O<IEBJEEEBO<EH|IGGO|EEPOGEBIEZEBO 
wyszedł obraz, przedstawiający 
ZNPRZYSIĘŻENIE 
AP KONSTYTUCJI! 


za 
wanick 


mechanik i specyalista 


65 


do 48 Złr. 


UJ 


przez Króla i "SŁAWY Rzeczypospolitej olskiej 


w dniu 3-go Maja 1791 roku w Izbie Sejmowej w Warszawie. Według 
oryginalnego obrazu olejnego J. Norblina, dotychczas nie reprodukowa- 
nego, rysował W. Eliasz 


em, kartonu 40x28 em. Cena 85 cnt  Jestto 
r. edstawienie Izby sejmowej w Warszawie podczas 
uchwalania Konstytucji. 1224 


SEED = FBIS EE; 7, 


Medale pamiątkowe 


na obchód setnej rocznicy Konstytucji 3-go Maja 189] roku í 
wybił 


Rynek 25. 


30 


28 
ówką 10'/, taniej. 


Kraków 


d 


~ 


S 
6 
= 
N 
m 

|o 
= 
= 
= 
N 
2 
ER: 
= 
$ 


j 


| wielkość obrazu 24x18 
jedyne wierne 


nożne 


Singer 
E got 


są reczne 0 


iP 


4 
h 


(wAaGŁAW GŁOWACKIŃ 
í) jubiler 


W RYNEU GŁÓWNY M zw. 


otel Żorza 


Lwów 


Największy wy 


| CES<ESOQGER|GEP|KEE>OGES GER 
Zakład wodoleczniczy 


+ Dra KOŁĄCZKOWSKIEGO 


w Szczawnicy na Miedziusiu, 


otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po- 
4 nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu $ 


[= 
| w pałacu J. O. księżuy Jablonowskiej | 7% Zwi] 
9 Srebrny po A złr SQ cnt, broszowy po GQ m 


= ie 
LIE GŁARN py 


| SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE 


otrzymała na skład główny 


Tekst dosłowny Ustawy rządowej, przedrukowany z IX tomu Volumina 
legum, wydanego przez Akademię Umiejętności w Krakowie. 


Piękne wydanie miniaturowe, odbite w dwóch kolorach. W maleńkiej 
3208, str. 31 -— (ena FS ont 1224 


a ZSEFRGSLSGERZE mj m 


PZAKŁAB WODOŁECZNICZY! 


| na Klemensówce w Zakopanem, | 
() sstniejacy od lat 12, z każdym prawie „6 


() 


gody gości kuracyjnych. j 
Wody źródlanej dostarcza obficie wła- |), 
sny wodociąg Klemensówki, umeblowanie ) 
Ə Ole przyzwoite, łóżka z materacami i Spro- (f) 
> żynami, kuchnia w własnym zarządzie od 
į powiada wszelkim wymogom. Srodki le-( f 
„8 fd CZnicze: hydroterapja, gimnastyka lecznicza | 
a Wz ortopedją, mięsienie, elektroterapia i hi- 
„bnoza. Ceny za kąpiele, stół i mieszkanie 


;. razem od 8—8 zir. dziennie od osoby wedle; 
10 „ 


10>U F. 


kiem powiększa liczbę ubikacyj i uzupeł-(f) 
4 nia urządzenia, jak tego wymaga postęp, 
j | nauki higjeny i terapji i wzgląd na wy- 


sca 


'>+4h nerwowych w pierwszych zakładach w Wie- Æ 
J. Żochowski, Dr. Kołączkowski, 
R HANDLU KNORECKAS U 


prof, Winternitza w Kaltenleutgeben, Zakładem kiero- © 
utócz zabiegów smaroEnipoRZANE 
(jasieu » wydano 14.000) leczyć się można za| 

pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage'u i gimna- H 

administrator. właściciel i kierownik Zakładu. | 

OEBB<ZE0CHEB|CZEB| CZEBOCEBTZDQ 
gm OOIOGOOICOIOGOGGODOOGOO 

W KRAKOWIE 
QPrzy ulicy FEFlorjańnskiej L. 23, 
oraz wszelkie towary kolonjalne w najlepszych gatunkach 


wać będzie Dr. Kołączkowski, który jesienią z. r. 1 zimą Konstytucje 3- -90 Maja 1791 r. 
styki (na ergostacie i t. p.) 1291(13-60) 
9 Szparagi i żywe raki $ 
i artykuły spożywcze po cenach jak natan a 


20G 


b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
Prospekta na żądanie gratis. 
enfziennie świeże dostać można 

13118 I 


a mianowicie: 


OS wiejski czysto żytni, ogorki kiszo- 
ER bardzo smaczne po 2i3 cent, pos«idała bosnia- 
O cirie. bulion lite*"ski po 4 złr. domowy Z dzi- 
czyzny p` 6 złr. kilo, słynne boohernsirie CZY * 
of” æ 1 owoce Zasuszone, masło dworskie kuchenne po 95 cent, = 

i śmietankowe po 1 złr. 30 cnt. kilo. 


RQ © 2OGODOCIODOQOOOOOOJCOLODCOĆ 


Rozsyłka 


wyboru pokoju Do 15 0 


| , zmniejszone. 


2 
Q 
ja, 
3 
; czerwca 
© 


kxcierujący lekarz 
i właściciel Zakładu 


f 
zaraa | 
j Dr. Wenanty Piasecki. (j 
Semsa 


NAKELEADEM 


K. BARTOSZEWICZA (Kraków Szewska 15) 


wyszedł tom pierwszy dzieła: 


KSIĘGA PAMIĄTKOWA 


Setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 Maia 


Tom ten zawiera : 


1) Dzieje powstania i przy gotowania konstytucji napisane przez lgnacego i Stani- 
sława Potockich, Dmochowskiego i Kołłątaja. 
2) Ośm najznakomitszych i najrzadszych broszur politycz. i satyrycznych z r. 1791 


wl, 


ZE ZDROJÓW 


Józefiny, Magdaleny, 
Szczepana i Walerji 


już rozpoczętą została i można takową nabywać na za- 
mówienia u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za po- 
średnictwem Zakładu Zdrojowego w Szczawnicy lub też ze 


a mianowicie dwie broszury Kołłątaja, „List“ biskupa Adama Krasińskiego, „Katechizm 
o tajemnicach rządu polskiego“ ks. Jezierskiego nPrzemowę* do Polaków Staszyca Ít, d, 
3) Wiersze, satyry i zagadki tyczące się konstytucji — między innemi nieobjęte 
żadnem wydaniem wiersze Trembeckiego. 
4) Kronikę dni kwietniowych i majowych 1791 r. dającą naidokładniejszy obraz 
3 maja i dni go poprzedzających, na podstawie wszystkich istniejących materjałów dru- 


Zoellnera w Starym Sączu, 


składu Mattoniego U 
Wiszniewskiego apteka pod 


także w Krakowie u K. 


gwiazdą, J. Wentzla, J Goliwassera, — Tarnowie u kowanych i wielu źródeł rękopiśmiennych, 
— we Lwowie u i 5) Dokładny tekst konstytucji, 
N. Trauma W Wiktora Goldbauma i E. Cena grubego tomu na pięknym papierze w wielkiej 8-ce 1 złr."8o ct. Z prze- 
Mendrochowicza a arszawie u Dra T. Heinricha, syłką 2 złt. z prenumeratą zgóry za tom |l-gi, który ukaże się w maju 3 złr. 20 z prze- 
P SODY -6h y ] P 


syłką 3 złr. 60 ct. 


H. Kucharzewskiego, apteka Suke. Karola Lilpopa i 
Edwarda Trentler, — i Leonardna Ziemińskiego. 


ZARZAD 


Zakładu Zdrojowego 
w Szczawnicy. 


Nakładem tejże księgarni wyszedł pierwszy zeszyt 
ś.Ibumu portretów, rycin i widoków 


odnoszących się do Kon tytncji 3 Maja. 


Album zawiera 27 klisz wykonsnych w najlepszym zakładzie repr.dukcyjnym 
Husnika w Pradze. 

Wszystkie pisma nazywają Albu n wspanlał 2 wy Konstytucji. 

C na pierwszego zeszytu S8© cnt.. z przesyłką 5c 
Cena pronumeracyjna ZE zeszytów razem 1 złr. 


1198(4 6: 


Ze:syt 2-gi wyjdzie w maju. 
40 «nt, z przesyłką 1 złr. 50 nt. 


— C mk Wł L Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. , ,,,,, Odpowiedzialny za Redakcję : Franciszek Głowacki. 


